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Pokój -największym dobrem ludzkości 


Polski Komitet Obrońców Pokoju solidaryzuje się w pełni z praskimi 
uchwałami Komitetu Przygotowawczego Il Światowego Kongresu Pokoju 


Profesor Leopold Infeld 
wiceprzewodniczącym PKOP 


WARSZAWA (PAP), — W dniu 9 
bm. odbyło się w Warszawie posie- 


dzenie Komitetu Wykonawczego Pol 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju. 
Na posiedzeniu wysłuchano sprawo 
zdamia członka Kom. Wyk. PKOP— 
tow. Ostapa Dłuskiego z praskiego 
posiedzenia Komitetu Przygotowaw 
czego II Światowego Kongresu Po- 
koju oraz omówiono sprawy orga- 
nizacyjne. 

Jednomyślnie przyjęto następują- 
ee uchwały: 


Całkowita solidarność z uchwałami 
Komitetu Przygotowawczego Il Światowego 
Kongresu Pokoju 


Komitet Wykonawczy Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju na po- 
siedzeniu w dniu 9 października rb., 
po wysłuchaniu sprawozdania dele- 
gacji polskiej na Komitet Przygoto- 
wawczy H Światowego Kongresu 
Pokoju, wyraża swą całkowitą soli- 
darność z opublikowanymi uchwa- 


łami wzywającymi do obrony poko- 
ju światowego, który jest najwięk- 


szym dobrem ludzkości, wzywa wszy 
stkie okręgowe i powiatowe komite- 
ty pokoju do przeprowadzenia akcji 


| popularyzującej treść przyjętych u- 
chwał, 


Braterska współpraca 
francuskiego i polskiego ruchu pokoju 


Komitet Wykonawczy przyjął z 
najwyższym zadowoleniem do wia- 
domości treść poniższej deklaracji, 
podpisanej przez przewodniczących 
frańcuskiego i polskiego ruchu po- 
koju, Yves Farge, b. ministra i prof. 
Jana Dembowskiego w sprawie bra- 
terskiej współpracy naszych ruchów 
w imię utrwalenia pokoju i niepodle 
głości narodów, 

Przyjąwszy z zadowoleniem 
do wiadomości gwarancje udzie 
lene przez Niemcy Demokraty* 
czne, które wyrzekły się wszel- 
kich roszczeń mogących zakłócić 
pokój 

w obliczu remilitaryzacji Nie- 
miec Zachodnich, Niemiec ma- 
gnatów stali, 

W obliczu popierania hitlerow 
ców i.pglityki rewizjonistycznej 
przygotowującej odwet, 

przewodniczący Polskiego i 
Francuskiego Ruchu  Bojowni- 
ków o Wolność i Pokój, którzy 
spotkali się w Pradze na posie- 
dzeniu Komitetu Przygotowaw- 
czego II Światowego Kongresu 
Pokoju postanowili: 

zjednoczyć wysiłki 


obu ru- 


chów celem wzmożenia czujno- 
Ści i przedsięwzięcia w razie po- 
trzeby wspólnej akcji, 

ze względu na więzy przyjaź- 
ni, łączące Francję; Polskę oraz 
na ciężkie doświadczenie dwóch 


Komitet Wykonawczy postanowił 
w uznaniu zasług dla sprawy poko- 
ju dokooptować prof. Leopolda In- 
felda do Polskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju i powołać go na stano- 
wisko wiceprzewodniczącego. 

* 


Poza tym Komitet Wykonawczy 
postanowił przedłożyć wszystkie 


przyjete uchwały do zatwierdzenia 
najbliższemu plenarnemu posiedze- 
niu Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju. 

Komitet Wykonawczy uchwalił ró 
wnież zwołanie na dzień 15 bm. od- 
prawy sekretarzy Wojewódzkich Ko- 
mitetów Obrońców Pokoju. 


Zamach faszystów na życie tow. Duclos 
oburzył do głębi polską klasę rohotniczą 
Depesza KC PZPR 


do KC Francuskiej Partii Komunistycznej 


WARSZAWA (PAP). — W związku ze zbrodniczym zamachem faszystów 
na Jacques Duclos'a, Komitet Centralny PZPR przesłał do Komitetu Centzalne 
go Francuskiej Partii Komunistycznej następującą depeszę: 


Do Komitetu Centralnego Francuskiej Partii 


Na ręce Sekretarza Generalnego, 


Komunistycznej 


towarzysza Maurice Thoreza. 


Oburzeni do głębi zbrodniczą próbą zamachu faszystów, agentów impertalix 
mu amerykańskiego na Jacques Duclos'a, czołowego przywódcę francuskiej 
klasy robotniczej i najbliższego współpracownika Maurice Thoreza — przesyła 
my Wam wyrazy braterskiej solidarności w Waszej walce o wolność i nie- 


podległość Francji, o pokój świata. 


Jesteśmy pewni, że zbrodnicze zamachy i mordy, kierowane ręką amery- 
kańskich podżegaczy wojennych, nie tylko nie osłabią bojowego ducha boha- 


terskiej klasy robotniczej Francji, ale skupią dokoła niej w jedności cały 


lud 


Francji w walce przeciw siłom faszyzmu i wojny o postęp i pokój. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII: ROBOTNICZEJ 


Pierwszy statek polski u wybrzeży Chin 


Ludność Chińskiej Republiki Ludowej 
entuzjastycznie powitała marynarzy polskich 


PEKIN (PAP), — W dniu 2 paź- 
dziernika do portu Tien Tsin-Taku- 
bar wpłynął pierwszy polski stątek 
towarowy „Warta“. Przybycie tego 
statku do portu Chińskiej Republiki 
Ludowej dało okazję do serdecznej 


Nowy bandycki wyczyn 


amerykańskich sił lotniczych 


Rząd ZSRR protestuje przeciw prowokacyjnemu naruszeniu granicy radzieckiej 


MOSKWA (PAP). — W dniu 9 paź 
dziernika wiceminister Spraw Za- 
granicznych ZSRR A. Gromyko 
przyjął radcę ambasady Stanów Zje 
dnoczonych w Moskwie p. U. Bar- 
boura i przekazał mu notę, treści na 
stępującej: 

„Rząd ZSRR uważa za konieczne 
oświądczyć rządowi Stanów Zjedno 
czonych co następuje: 

W dniu 8 października o godzinie 


inwazji, które w odstępie 25 lat | 16.17 według czasu lokalnego, dwa 


spustoszyły ziemie 


francuską t| samoloty myśliwskie 


typu „Shoo- 


polską, porozumienie to winno | ting-Star" (F-80). należące do ame- 


przyczynić się do zacieśnienia 
bratniej współpracy dia dobra 


Kii » Wyk podkr. 
et eśla 
wagę tej roli, farerei SA Niemiec- 


ka Republika Demokratyczia w wał 
ce o pokój, co zostało uwypuklone 
w powyższej rezolucji polsko-fran- 
cuskiej, 

Komitet Wykonawczy wyrażą swe 
uznanie obywatelowi Yves Farge za 
jego działalność w dziedzinie pol- 
sko „ francuskiego zbliżenia i zą je- 
go pośrednictwem przesyła wszyst- 
kim uczestnikom francuskiego ru- 
ohu o wolność i pokój braterskie po- 
zdrowienią i 
wszelkich starań, by współpraca na- 


rykańskich lotniczych sił zbrojnych 
brutalnie naruszyły granicę państwo 
wą ZSRR i zbliżywszy się lotem ko- 
szącym do lotniska radzieckiego, po- 
łożonego na brzegu mórzę w _ftelo= 
nie Suchaja Rieczką o 100 ktm od 
granicy radziecko-koreańskiej — o- 
strzelały lotnisko z karabinów ma- 
szynowych, W wyniku tego nalotu, 
ną loiniskn powstały szkody mate- 
rialne. 

W związku z tą prowokacyjną ak- 
cją amerykańskiego lotnictwa wojen 
nego, polegającą na brutalnym na- 
ruszeniu przez amerykańskie samo- 
loty wojenne granicy państwowej 


przyrzeka dołożyć | ZSRR i na ostrzelaniu radzieckiego 


lotniska, rząd radziecki wyraża rzą- 


szych ruchów służyłą najwydatniej | dowi Stanów Zjednoczonych stanow 


dobru naszych 
sprawie pokoju światowego. 


obydwu krajów £ | czy protest, 


Rząd radziecki domaga się suro- 


Seul-miasto niepokonane 


Zburzona stolica południowej Korei walczy bez wytchnienia! 
Oddziały Armii Ludowej niszczą wroga na zapleczu frontu 


MOSKWA (PAP) — Korespondent 
„Prawdy“, Sergiusz Borzenko nadsy- 
ła z Phenjanu opis niesłychanych 
bestialstw, popełnianych przez sol- 
dateskę amerykańską w nieszczęsnym 
Seulu. i 

Opis sytuacji w tym mieście opie- 
ra autor na bardzo licznych żezna- 
niach Koreańczyków, którym udalo 
sie uciec z Seulu. Wszyscy oni opo- 
wiadają zgodnie o barbarzyńskim o- 
krncieństwie okupantów. 

„Rozmawiałem — pisze Borzenko 
— z dwoma starszymi mężczyzna- 
m, lekarzem i inżynierem. Złamani 
nieszęzęściem, opowiedzieli oni o 
przerażających szczewółach, których 
byli świadkami. Córki obu tych Ko- 
reańczyków zostały w mieście, Ran- 
Gyci amerykańscy, korzystając z obie 
fnicy Mac Arthura, że po zajęciu 
Seulu, miasto przez trzy dni będzie 
należało do zdobywców, uważali mło- 
de mieszkanki miasta za swoja wła- 


sność. Po zgwałceniu dziewczęta prze | 


kazywane są z rąk do rak. „Zdobyw- 
cy” amerykańscy urządzaja na uli- 
cach formalne licytacje, wymieniają 


sze Borzenko — zeznał, że ukrywszy 
sie w piwnicy oczekiwał przyjścia 
Amerykanów, lecz wobec okropności, 
jakich był Świadkiem, wobec dozna- 
nych poniżeń, hańby matki i siostry 
powziął postanowienie ucieczki 
i stawienia się w szeregach Armii Lu 
dowej. Student ten dotarł do Phen- 


janu bez obuwia, które mu po drodze 
zabrali maruderzy amorykańscy. 

Jankesi szaleją — stwierdza autor 
— bowiem - wydział propagandy 
wojsk amerykańskich wpaja w nich, 
że Koreańczycy są niższą rasą. 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


wego ukarania osób odpowiedzial- 
nych za napad na lotnisko radziec- 
kie i oczekuje od rządu USA zapew- 
nienia, że zostaną podjęte nieodzow- 
ne kroki celem zapobieżenia na przy 
Szłość podobnym  prowokacyjnym 
aktom. 

Rząd radziecki uważa za koniecz- 
ne oświadczyć, że odpowiedziałność 
za skutki tego rodzaju działań lot- 
nictwą USA spada całkowicie na 
rząd Stanów Zjednoczonych", 

Pan Barbour oświadczył, że po- 
wyższa sprawa dotyczy rzekomo OT 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, 
jako że w rejonie Korei działają si- 
ły zbrojne ONZ. Pod tym pretek- 
stem p. Barbour odmówił przyjęcia 
noty, e 

Wiceminister A. Gromyko zwrócił 


uwagę p. Barbourowi na całkowitą 
bezpodstawność jego argumentów, 
ponieważ w nocie rządu radzieckie- 
go jest mowa o ostrzelaniu lotniska 
radzieckiego przez samoloty amery- 
kańskich lotniczych sił zbrojnych, a 
nie przez jakiekolwiek inne samo- 
loty. Rzecz jasna, że odpowiedzial- 
ność za tego rodzaju prowokacyjną 
akcję muszą ponieść amerykańskie 
władze wojskowe, pozostające pod 
kontrolą rządu USA, 

'Tegoż dnia przytoczona wyżej no- 
ta Ministerstwa Spraw Zagranicz= 
nych ZSRR została przesłana do am 
basady Stanów Zjednoczonych w 
Moskwie. 


manifestacji na cześć Polski Ludo- 
wej. 

Główna ulica miasta wiodąca do 
portu została udekorowana polski- 
mi flagami. W dniu przybycią stat- 
ku, prezydent miastą Tien Tsinu 
wydał na cześć załogi obiad, w któ- 
rym wziął również udział ambasa- 
dor RP przy rządzie Chińskiej Re- 
publiki Ludowej ob. Burgin, Tegoż 
dnia załogę polskiego 
statku gościła Rada Chińskich Zwią 
zków Zawodowych. Marynarze pol- 
scy wzięli udział w uroczystościach 
rocznicy wyzwolenią Chin, zajmu- 
jące na trybunie honorowe miejsca. 

W dniu 7 października załoga 
„Warty“ odbyła wycieczkę do Pe- 
kinu. Na dworcu w Pekinie została 
ona powitana przez delegację lud- 
ności stolicy Chińskiej Republiki Lu 
dowej. Związki zawodowe w Peki- 
nie serdecznie podejmowały swych 
polskich gości. Nazajutrz po przyby 
ciu do Pekinu, załoga „Warty zo- 
stała przyjęta przez ministra Pracy 
Chińskiego Rządu Ludowego, po 
czym odbyło się przyjęcie dla mary 
narzy w salonach ambasady RP. 

W dniu 9 pażdziernika załoga sta 
tku polskiego wzięła udział w uro- 
czystym bankiecie, wydanym na jej 
cześć przez ministra Komunikacji i 
wiceministra Spraw Zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej. 

W tym samym dniu w godzinach 
wieczornych podejmował załogę am 
Spenna Republiki Ozechostowac- 

ej. 


Stanowczy protest Rządu Polskiego 


przeciw nieludzkiemu postępowaniu władz francuskich 


w stosunku do dzieci polskich we Francji 


WARSZAWA (PAP). — Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych skiero- 
wało w dniu 5. 10. 1950 r. do am- 
basady francuskiej w Warszawie na 
stępująca notę: 

„Ministerstwo Spraw  Zagranicz- 
nych przesyła wyrazy szacunku arn- 
basadzie francuskiej i ma zaszczyt 
zakomunikować co następuje: 

Od chwili zwycięstwa nad faszyz- 
mem hitlerowskim, Rząd RP, speł- 
niając swój podstawowy obowiązek 
m. in. opieki nad dziećmi i młodzie- 
żą obywateli polskich zamieszkałych 
za granicą, których ojcowie musieli 
za cząsów panowania rządów kapita 
listycznych w Polsce opuścić kraj 
rodzinny, sprowadzą corocznie do 
Polski tysiące dzieci wychodźców 
polskich z zagranicy, aby razem z 
milionami młodych obywateli Rze- 


Czyn Październikowy klasy robotniczej 


obejmuje coraz szersze rzesze pracujących 


WARSZAWA (PAP) —' „Nasz 
wkład do walki o pokój to wzrost 
produkcji, to wzmożona wydajność 
pracy i wyższa jakość produkcji, to 
jedność mas pracujących wokół wła- 
dzy ludowej, to solidarność z wiel- 
kim Związkiem Radzieckim i wszy- 
stkimi obrońcami pokoju* — te sło- 
ws wezwania załogi huty „Pokój“ z 
entuzjazmem podejmują robotnicy, 


swe ofiary ża whisky, papierosy itd., |chłopi, inteligencja pracująca. Go 
przegrywają je w karty, dzień napływają setki różnych no- 
Pewien student, syn kupca — pi-wych zobowiązań podejmowanych dla 


Koreańska Armia Ludowa 


zadaje nieprzyjacielowi ciężkie straty 


PEKIN (PAP) — Ogłoszony w 
Phenjanie 10 października rano komu 
nikat dowództwa naczelnego koreań- 
skiej Armii Ludowej donosi, że od- 
działy Armii Ludowej prowadzą w 
dalszym ciągu zaciekłe walki na 
wszystkich frontach. 

Na wybrzeżu wschodnim jednostki 
Armii Ludowej walczą z wojskami 
amerykańskimi, które nacierają w 
kierunku północnym od 38 równoleż- 
nika, Wojska ludowe zadaja w tych 


wałkach nieprzyjacielowi poważne 
straty. 
W dniu 4 października artyleria 


przeciwlotnicza Armii Ludowej ze- 
strzeliła 3 lekkie bombowce amery- 
kańskie w rejonie Andżu, 7 paździer- 
nika pościgowiec amerykański strą- 
cony został w rejonie Czunhua, a 9 
października zestrzelono inny pości- 
gowiec nieprzyjacielski w rejonie 
'Hiwanózu. 


uczczenia 88 rocznicy Rewolucji Paź- 
dziernikowej i II Światowego Kongre 
su Pokoju. 


| Stalowa Wola | 


„Wzięliśmy sobie za honor uczcze- 
nie wzmożoną pracą 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
która zapoczątkowała nową erę w 
dziejach ludzkości i dzięki której na 
ród polski uzyskał wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne. Pragniemy przez 
nasze zobowiązania pogłębić brater- 
śką przyjaźń z bohaterskim narodem 
radzieckim, który stoi niezłomnie na 
straży pokoju światowego* — głosi 
rezolucja robotników huty „Stalowa 
Wola“. Kilkaset zespołowych i indy- 
widualnych zobowiązań, przedstawia 
wartość 112.345 tys. zł. 


Kraków 


Zobowiązania robotników ponad 60 
zakładów przemysłu skórzanego okre 
gu krakowskiego przedstawiają war- 
tość ok. 900 milionów złotych. 

„Z dumą i miłością spoglądamy 


_ | Kongresu 
|| Łódź-Fabryczna podjęli szereg zobo- 


na zrodzony w ogniu Rewolucji Paź- 
dziernikowej niezwyciężony bastion 
pokoju Związek Radziecki — powie- 
działa przodownica pracy Aniela Woj 
tas na masówce. w Garbarmmi Nr 1 w 
Krakowie. Czyn produkcyjny, któ- 
rym uczcimy rocznicę Wielkiej Rewo 
licji Socjalistycznej, to wyraz naszej 
miłości dla braci naszych — ludzi ra 
dzieckich*. Słowa te przyjęła załogą 
Garbarni Nr 1 długo niemilknacymi 
oklaskami i okrzykami na cześć wiel 
kiego Chorażego obozu pokoju Gene- 
ralissimusa Stalina. Załoga Garbarni 
Nr 1 zobowiązała się dać dodatkowa 
produkcję wartości 35 milionów zł. 


| Łódź 


Dla uczczenia 38 rocznicy Rewolu- 
cji Październikowej i II Światowego 
Pokoju kolejarze stacji 


wiązań. M. in. liczne zobowiązania 
zgłosili pracownicy oddziału drogowe 
go, parowozowni, odcinka teletechni- 
cznego, ekspedycji towarowej oraz 


pracownicy biurowi, Wartość ogólna | 
"tych zobowiązań wynosi 490 tys. zł, || _zydium Rady Narod 


czypospolitej spędzały w ojczyźnie 
swe wakacje. 

Niestety od 2 lat przyjazd dzieci i 
młodzieży polskiej z Francji stał się 
przedmiotem antyhumanitarnej i dy 
skryminacyjnej akcji władz francu- 
skich. Już ubiegłego roku władze 
francuskie jednostronnie przestały 
honorować paszporty zbiorowe, umo 
żliwiające w pewnej mierze podob- 
ne wycieczki. Ponadto te same wła- 
dze wprowadziły dyskryminacyjny 
system nie udzielania wiz powrot- 
nych do Francji „obywatelom polskim 


stale tam zamieszkałym, udzielając 
przy tym instrukcji konsulatom fran 
cuskim w Polsce pobierania bardzo 
wielkich opłat za każdą wizę z 050- 
bna, przekraczających możliwości 
pracującego człowieka, 

W swych dyskryminacjach władze 
francuskie posunęły się jeszcze dalej: 
gdy władze polskie zwróciły się 9 
zgodę na wpuszczenie do Francji 
polskiego pociągu sanitarnego, celem 
przewiezienią dzieci polskich dla spę 
dzenia wakacji w ojczyźnie, władze 

(Dalszy ciag na str. 2-giej) 


Nieiawne posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa 


NOWY JORK (PAP) — Dnia 
9 bm. odbyło się niejawne posie- 
dzenie Rady Bezpieczeństwa. 

Po zakończeniu posiedzenia prze- 
wodniczący Rady Austin wxęczył 
przedstawicielom prasy następujący 
komunikat: „Rada Bezpieczeństwa 
odbyła dzisiaj 509 posiedzenie, które 


było niejawne ; na którym rozpa- 
trywała sprawę zaleceń odnośnie se- 
kretarza generalnego, Po wymianie 
zdań w tej sprawie między człon- 
kami Rady postanowiono odbyć dru 
gie niejawne posiedzenie dnia 12 paź 
dziernika, o godz, 15, aby w dal- 
szym ciągu omawiać tę sprawę”, 


Łódź w Dniu Wojska Polskiego 


Przygotowania do uroczystego ob- 
chodu Dnia Wojska Polskiego w Ło 
dzi trwają w całej pemi. W szko- 
łach przygotowuje się uroczyste zes 
brania, połączone z referatami i po- 
gadankami o bitwie pod Lenino. W 
szeregu świetlic fabrycznych odbędą 
się również uroczyste obchody i axa- 
demie, w których wezmą udział za- 
proszeni żołnierze Wojska Polskiego. 

Dziś wieczorem ulicami Łodzi prze 
maszeruje capstrzyk — zorganizowa 
ny przez ZMP i Wojsko Polskie. U- 
czestnicy pochodu udadzą się przed 


grób Nieznanego Żołnierza, gdzie 
głożone zostaną wieńce. Sprzed gro- 
bu Nieznanego Żołnierza — pochód 
wyruszy do parku Poniatowskiego, 
gtzie na grobach żołnierzy radziec- 
bich, poległych w waikach o wyzwo 
lenie Łodzi, również złożone zostaną 
wieńce i kwiaty. 

Jutro o godzinie 19, w sali Pań- 
stwowej Filharmonii w Łodzi, odbę- 


Do Obywateli 


Dzień 12 października został 
uznany za Święto Wojska Polskie 
go. Dla zamanifestowania gorą- 
cej miłości dla Armii i ścisłego 
związku ludności robotniczej Ło- 
dzi z siłami zbrojnymi, które za- 
bezpieczają powojenną twórczą 
pracę nad rozbudową kraju, Pre- 
Wzywa 


domów w dniu 12 


czie się centralna akademia, która 
zakończy uroczyście Dzień  Wojsxa 
Polskiego. 

mieszkańców do przyozdobienia 


października, 
będącym dniem braterstwa broni 
i wieczystej przyjaźni między 
Wojskiem Polskim a bwhaterską 
Armią Radziecką, ostoją pokoju 
i socjalizmu. 

Prezydium Rady Narodowej 
m, Łodzi 
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Walka ZSRR o współprace międzynarodowa 


„Trud* zamieścił obszerny arty- | których długotrwałe współistnienie 


kuł I, Twaszyna, pt. „Walka ZSRR 
o współpracę międzynarodową” W 
artykule tym czytamy m. in.: 
Imperialiści i ich sługusi rozpo- 
wszechniają oszczercze wymysły, ja- 
koby Związek Radziecki zaprzeczał 
możliwości pokojowego współistnie- 
nią ustrojów socjalistycznego í ka- 
pitalistycznego i przeszkadza we 
współpracy narodów. Nie ma nie 
bardziej prowokacyjnego i złośliwe- 
go, niż to bezczelne kłamstwo. Roz= 
powszechnianie tego kłamstwa ma 
na celu oszukanie mas ladowych, za 
maskowanie ciemnych spraw impe- 
rialistów — podżegaczy wojennych, 
tych zawziętych wrogów prawdzi- 
wej współpracy międzynarodowej. 
Państwo Radzieckie brało zawsze 
i bierze zj punkt wyjścia leninow- 
sko-stalinowskie wskazania, w myśl 


tych dwóch systemów jest niezbęd- 
ne i nieuniknione. Dekret w spra- 
wie pokoju i dalsze akty Państwa 
Radzieckiego w zakresie polityki za 
granicznej zademonstrowały w do- 
bitny sposóp niezachwiane dążenie 
ZSRR do tego, by żyć w spokoju 
i przyjaźni ze wszystkimi narodami, 
Naród radziecki nie obawia się po- 
kojowego współzawodnictwa z kapi- 
talizmem, Pokojowego wspólzawod- 
nictwa obawiają się imperialiści 
USA i jnnych krajów, którzy czują, 
że chwieje się grunt pod ich stopa- 
mi, że czas pracuje przeciwko nim. 

Autor artykułu przytacza liczne 
przykłady, świadózące, że — zarów- 
no w pierwszym okresie istnienia 
ZSRR, jak į w latach następnych — 
Państwo Radzieckie podkreślało nie 
jednokrotnie gotowość 


współpracy z państwami kapitali- 
stycznymi, „Podstawa naszych sto- 
sunków z krajami kapitalistycznymi 
— mówił Towarzysz Stalin w rete- 
racie, wygłoszonym na XV Zjeździe 
Partii — polega na przekonaniu o 
możliwości współistnienia dwóch 
przeciwstawnych systemów”. 

Niezachwiana i konsekwentna po 
lityka pokojowa rządu radzieckiego 
zapewniła krajowi niezbędne warun 
ki pokojowego rozwoju, Z trybuny 
XVI Zjazdu Partii Towarzysz Stalin 
oświadczył: „Nasza polityka jest po- 
lityką pokoju i nawiązania ściślej- 
szych stosunków handlowych ze 
wszystkimi krajami“, 

Podczas drugiej wojny światowej 
Związek Radziecki współpracował— 
w walce przeciw faszystowskim za- 
borcom — z szeregiem krajów kapi- 


pokojowej talistycznych, w tej liczbie z USA i 


Stanowczy protest Rządu RP 


przeciw prześladowaniu dzieci polskich we Francji 


(Dokończenie ze str, 1) 
francuskie, wbrew swym humaritar 
nym deklaracjom odmówiły zeżwo” 
rz na wjazd tego pociągu do Fran 
cji. 

Rząd RP przełamał oczywiście 
wszystkie te trudności i inną drogą 
sprowadził dzieci górników polskich 
z Francji na zasłużony odpoczynek, 
sprowadzając przy tym pewną ilość 
ich małych przyjaciół francuskich. 
Rząd Polski był zmuszony zapłacić 
za ich powrót do Francji kiikumilio 
nowy okup w postaci opłat za ich 
wizy powrotne do Francji 

Całej tej akcji towarzyszyła kam 
panią zastraszenia i oszczerstw, pro 
wadzona przez reakcyjną część pra- 
sy francuskiej, wychodzącej we Fran 
cji w języku polskim, 

Tak było w roku 1949. W roku bie 
żącym władze francuskie przystąpi- 
ły do nowej niesłychanej serii szy* 
kan, przy zachowaniu całego zeszło- 
rocznego arsenału  dyskryminacyj- 
nych i antyhumanitarnych praktyk, 

Gdy rodzice dzieci polskich, stale 
zamieszkałych we Francji, złożyli po- 
dania o udzielenie ich dzieciom wiz 
wyjazdowych z Franofi, władze fran 
cuskie zastosowały nową metodę za 
straszania polskich rodziców. Ojco- 
wie lub matki byk wzywani osobiś= 
cie do koraisariatów policji. Tam wy 

erano na nich nie tylko słowny na 
cisk, jak to często miało miejsee w 
ubiegłym roku, celem skłonienia ich 
do niewysyłania dziec? na kolonie 
letnie do Polski, Tam, co jest niesły 
chane i przeczące wszelkim przyje- 
tym zwyczajom, wmuszano ich do 
podpisywania dokumentu, w którym 
rodzice polscy mieli stwierdzić, iż 
przyjmują do wiadomości, że jeżeli 
dziecko ich pojedzie do Polski na 
wakacje, sprawa jego powrotu do 
Francji będzie traktowana w taki 
sposób, jak sprawa Polaka stale za- 
mieszkałego w Polsce który chciał- 
by po raz pierwszy udać się do 
Francji celem osiedlenia się, W prak 
tyce oznaczało to, że władze fran- 
cuskie zmuszały cieżko pracujących 
górników polskich do podpisywania, 
že zrzekają się możliwości odpoczyn 
ku swoich dzieci i kultywowania ich 
polskości pod groźbą uniemożliwie- 
nia dzieciom powrotu na łono swo- 
ich rodzin. 

Rząd Polski pragnie stwierdzić, że 
ta niesłychana akcja nie stanowiła 
zwykłego wybryku ze strony fran- 
ouskich prowincjonalnych władz 
policyjnych. Rząd Polski jest w po- 
siadaniu dowodów, że instrukcje te 
wydane zostały przez wicepremiera 


i ministra spraw wewnętrznych rzą 
du francuskiego. 

W jednym z dokumentów będą- 
cych w posiadaniu rządu polskiego, 
a skierowanym dó merów departa= 
mentu Loire i zatytułowanego „Po- 
dróże obywateli polskich do ich oj- 
czyzny” z dnia 7 lipca 1950 roku, 
prefekt tego departamentu pisze 
m. in; 
„Dia uniknięcia późniejszych 

nieporozumień proszę notyfiko- 
wać te zarządzenia 'rodzicom i 
przysłać mi protokóły tych no- 
tyfikacji, które wraz z podpisa- 
mi rodziców mają zawierać re- 
cznie napisane potwierdzenie, 
że postanowili podtrzymać lub 
też wycofać podanie o wizę dia 
ich qazieci". 

Nacisk wywierany na rodziców 
dzieci posiada wszystkie cechy 
szantażu policyjnego i mimo woli 
musi przypominać metody stosowa- 
ne w krajach okupowanych przez 
hitlerowsko - faszystowskiego oku- 
panta, 

Rząd Polski może z całą satysfak 
cja stwierdzić. że za wyjątkiem kil- 
korga mniej odpornych rodziców, 
którzy wycofali swoje podania o 
wizę 1 ulegli szańtażówi — wszyscy 
rodzice polscy, którzy mieli zamiar 
wysłać swoje dzieci do Polski na 
wakacje, a było ich w tym roku wię 
cej niż w roku ubiegłym, nie ugieli 
się pod naciskiem, szantażem, groź 
bami i dzieci swoje do Polski wy= 
siali. Tłumaczy 5ię:to mw din. tym że 
władze francuskie łatwo zapomniały 
o płomieńnym patriotyźmie polskie 
go górnika i polskiego robotnika rol 
nego we Francji, że władze te nie 
wiedzą lub zapomniały, że w ludzie 
polskim przechowywane są trady- 
cje wałki z wynarodowieniem, prze 
prowadzanym w swoim czasie np. 
przez junkrów niemieckich w by- 
iym zaborze pruskim, 


Również w tym roku władze fran 
cuskie nie wpuściły polskiego po» 
ciągu po dzieci, ani do Francji, ani 
nawef do jej granic. Znowu kónsu= 
lat francuski w Warszawie spowo= 
dował kilkumilionowy okup za po- 
wrót dzieci do Francji. 

W Polsce natomiast pozostało 40 
opieknnów i nauczycieli polskich z 


Francji, którzy zostali oddzieleni 
od swoich rodzin i oderwani od 


swojej pracy. 

Po długich tygodniach czekania 
29 opiekunów otrzymało wizy, a 
jeszcze dzisiaj 11 bezskutecznie tze- 
ka na możliwość powrotu do swo- 
ich rodzin i do swojej pracy. 


Władzom francuskim i tego było 
mało. Gdy kilka tygodni temu przy 
była do Polski polonijna drużyna 
sportowa celem rozegrania pewnej 
ilości meczów piłwarskich z kolega- 
mi w ojczyźnie, władze francuskie 
nie zawahały się wykorzystać nawet 
tej okazj; dla dalszych dyskrymina- 
cji. Do dnią dzisiejszego 11 mładych 
chłopców wiz powrotnych nie otrzy* 
mało i pozbawionych zostało ognisk 
rodzinnego, i 

Wszystkie te fakty były przedmio 
tem licznych interwencji w Mini- 
sterstwie Spraw Zagranicznych w 
Paryżu oraz w ambasadzie francus- 
kiej w Warszawie. 

Rząd Polski stanowczo protestuję 
przeciwko całemn brutalnemu sys- 
temawi gwałcenia sumienia Pola- 
ków we Francji i próbom ich wyna 
radawtania. 

Wszystkie te nieludzkie i antyhu- 
manitarne metody policyjnego na- 
cisku i szantażu władz francuskich 
skierowane przeciwko demokratycz- 
nemu wychodźstwu polskiemu odczu 
wane Są zarówno przez Polaków we 
Francji, jak iprzez najszerszą opinię 
publiczną w Połsce jako sponiewie- 
ranie najlepszych tradycji francus- 
kich i budzić muszą głębokie obu= 
rzenie, Akty zemsty w stosunku do 
niewinnych nauczycieli, opiekunów 
i młodych sportowców domagają się 
ostrego napiętnowania, 

Rząd Poiski domaga się, aby po- 
łożono Kres tym dyskryminńcyjnym 
praktykom władz francuskich w sto 
sunku do obywateli połskich, doma- 
ga się amulowania rozporządzeń „taj 
nych*, jak i jawnych, które dyskry- 
minują wychodźstwo polskie we 
Franoji. 

Rząd Polski domagą się również 
natychmiastowego udzielenia wiz 11 
opiekunom i nauczycielom oraz 11 
wyżej wymienionym sportowcom. 


Anglią, w okresie powojennym 
ZSRR wzniósł jeszcze wyżej sztan- 
dar walkj o współpracę międzyna- 
rodową. Związek Radziecki przypi- 
sgywał i przypisuje Organizacji Na+ 
rodów Zjednoczonych ogromne zna- 
częnie w dziele zachowania poxoju. 
Koła rządzące USA, opanowane sza 
leńczą ideą zdobycia hegemonii świa 
towej, wszelkimi siłami dążą do pod 
ważenia figurującej w statucie ONZ 
zasady równouprawnienia państw, 
do przekształcenia tej Organizacji w 
instrument mający służyć Uurzeczy- 
wistnieniu ich zaborczych planów, 
w parawan dla osłonięcia ich ciem= 
nych sprawek. 

Związek Radziecki szczerze i kon= 
sekwentnie walczy o opartą na za 
sadach równouprawnienia współ- 
pracę narodów. Jeśli idzie o możli= 
wość pokojowej współpracy ZSRR 
z innymi krajami w miarę przybli- 
żania się Związku Radzieckiego do 
komunizmu, to — jak wskazał To- 
warzysz Stalin — możliwość ta nie 
tylko się nie zmniejszy, łecz odwrot. 
nie, jeszcze bardziej się zwiększy. 

Naród radziecki — czytamy w za- 
kończeniu artykułu — z olbrzymim 


entuzjazmem przygotowuje stę do 
M Wszechzwiązkowej Konferencji 
Obrońców Pokoju. Konferencja ta 
stanie się nową manifestacją walki 
narodu radzieckiego, zdecydowanego 
— wraz zę wszystkimi miłującymi 
pokój narodami—pokrzyżować zbro- 
dnicze plany pedżegaczy wojennych 
i obronić pokój na całym świecie. 


Seul - miasto niepokonane 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 

Amerykanie dopatrują się wrogów 
nie tylko w uzbrojonych żołnierzaca 
Armii Ludowej, lecz i w cywilnej iud 
ności. Mordują oni każdego Koreań- 
czyka, podejrzanego o sprzyjanie ha 
słom demokratycznym, gwałcą dziew 
częta, dobijają rannych. 

Zgraja zdrajców, szpiegów i prze- 
stępców kryminalnych poluje pod ko 
meda szefa Hsynmanowskiej policji 
Lu-Uniheka na patriotów koreań- 
skich wedlug zawczasu sporządzo- 
rych spisów i rozs(rzeliwuje ich w 
domach i na ulicach. Wśród zwalisk 
i ckrwawionych gruzów, w które za 
mienione zostało kwitnące niegdyś 
miasto, błąkają się zdziczałe, glod- 
ne dzieci. Boją się one pokazywać na 
centralnych ulicach. Przerażają je 
trupy wisielców na- latarniach, Pos 
fiejanci zaganiają dzieciarnię do ro- 
bót, lecz jest ona tak osłabiona, że 
większość nie potrafi utrzymać w rę 
ku łopaty, 

W Seulu — pisze Borzenko — 
brak żywności, brak prądu i wody. 
Wszystkie większe gmachy leżą w 
gruzach, Zniszczone są mosty, zbu- 
rzone szpitale i szkoły. Seul jest jed 
ną wielką ruiną. 

Lisynmanowcy rozpoczęli swoje ro 
boiy „remontowe”* od doprewadzenia 
do stanu używalności więzienia. Dziś 
w więzieniu tym cierpi parę tysięcy 
patriotów. Na spalonym gmachu daw 
nego palicu gubernatora japońskie- 
go Amerykanie wywiesili okrwawio 
nymi rękami niebieską flagę Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych, Lecz 
flega ta już nazajutrz stała się cza: 
ną od dymu į sadzy. Nad miastem 
powiewa żałobna chorągiew. 

Amerykanie zdobyl Seul — stwier 
dza ener — lecz nie zwyciężyli je- 
go ducha. Do mieszkań zajętych 


przez okrutników wpadają ręczne 
granaty. Codziennie płoną podpalane 
magazyny, giną ze słupów kilometry 
obciętych drutów telefonicznych, sa= 
mochody wojskowe staczają się do 
rowów. W godzinach rannych ofice- 
rówie znajdują wartowników ze szty 
letami w plecach. To działa sąd ludu, 
to naród wymierza kare. 

Na murach domów ukazują się wy 

drukowane w Seulu ulotki, wzywają= 
ce do. decydującej walki przeciwko 
niewoli, śmierci głodowej i nędzy. 
Przypominają, że w mieście są i dzia 
łają patrioci, którzy nie złożyli bro- 
ni. 
Aby przełamać opór narodu, Ame- 
rykanie zastosowali system zakładni 
ków. Za każdego zabitego żołnierza 
rozstrzeliwują oni 25 Koreańczyków. 
Szerzący się pożar gniewu ludu ko- 
reańskiego usiłują Amerykanie uga 
sić krwią patriotów. Lecz krew ta 
nie gasi a podsyca jedynie płomień. 
Opór rośnie i Amerykanie zmuszeni 
sa opuszczać na noć miasto, w któ- 
rym czyha na nich za kaźdym węg- 
łem cios noża lub kula. Lecz i poza 
miastem nie znajdują oni spokoju. 
Raz po raz ukazują się nagle na dro 
gach oddziały Armii Ludowej, któ- 
re prasa amerykańska skwapliwie 
„otoczyła i zniszczyła”, Oddziały Ar 
mii Ludowej, które brały udział w 
walkach na południu, w pełnym or- 
dynku, z artylerią i czołgami wycho 
dzą na linie frontu, gromiąe po dro- 
dze tyły amerykańskie, zagarniając 
amerykańskie zaopatrzenie, zaopatru 
jąc czołgi i samochody w amerykań- 
ską benzynę. h 

Zburzóony 1 okrwawiony Seul — 
kończy swój reportaż Borzenko — 
który wytrzymał długotrwały szturm 
uzbrojonej po zęby armii interwen- 
cyjnej — wciąż walczy. 


»Pragnę pracować dla pokoju i rozwoju nauki« 


Wywiad prof. Infelda w paryskim dzienniku „Ce Soir“ 


GENEWA (PAP) — Z Paryża do- 
noszą, że będąc w drodze do War- 
szawy prof. Infeld udzielił dzienni- 
kowi „Ce Soir* wywiadu, w któ- 
rym potwierdził swe postanowienie 
zamieszkania na stałe w Polsce i 


omówił pokrótce swe plany na 
przyszłość. 
Prof. Infeld — pisze sprawozdaw 


ca „Ce Soir“ Michał Rouze — nale 
ży do grupy uczonych o sławie świa 
towej, których antorytet w dzie- 
dzinie fizyki teoretycznej jest po- 
wszechnie użnawany. 

Stale tęskniłem za Polską — mó- 
wi profesor — a zwłaszcza podczas 
wojny. Nie moglem pogodzić się z 
myślą, że podczas gdy moi rodacy 
walczyli, narażając się na najgorsze 
niebezpieczeństwo — ja znajdowa- 
łem się w zacisznej Kanadzie. 

W początkach 1949 r. spedziłem 
na zaproszenie Rządu Polskiego kil 
ka tygodni w Polsce i wygłosiłem 
szereg odczytów. Odczyty wygłasza 
łem również w innych krajach Eu- 
ropy. Po powrocie opublikowałem 
w jednym z czasopism . amerykań- 
skich obiektywny opis tego, co wi- 
działem w Europie. Stwierdziłem 


zwłaszcza, że to co widziałem w No 
wej Polsce wywarło na mnie głe- 
bekie wrażenie, 

Prof. Infeld — pisze Rouże — 
uczony, dla którego przekazywanie 
prawdy jest normalnym obowiąz- 
kiem człowieka — nie zdawał sobie 
sprawy, ile wrogości ze strony re- 
akcyjnej prasy amerykańskiej musi 
wywołać jego obiektywne sprawoz- 
danie. Przed kilkoma miesiącami 
przyjął on z radością ponowne za* 
proszenie polskich uniwersytetów. 
Tym razem jednak musiał poprosić 
władze uniwersytetu w Toronto © 
urlop na rok szkolny 1950-51, po- 
nieważ zamierzał pozostać przez 
dłuższy okres w Polsce i wygłosić 
cykl odczytów. 

Władze uniwersytetu w' Toronto 
przytzekają urłop i na tej podstawie 
prof. Infeld zawiadamia uniwersy- 
tety polskie, że przyjmuje zaprosze- 
nie, 

W tym momencie jeden z tygodni 
ków kanadyjskich wszczyną przeciw 
ko Infeldow! kampanię o niezwykłej 
gwałtowność:, 1 

Osżczercy chcieli dowieść, że prof. 
Infeld jest „człowiekiem niebezpie- 


Sprawa bezpieczeństwa międzynarodowego 


przedmiotem obrad Komisii Politycznej ONZ 


NOWY JORK (PAP), — Komisja 
Polityczna QNZ przystąpiła do omó 
wienia drugiego punktu porządku 
dziennego, przyjętego pod nazwą 
„zjednóczone działanie w interesie 
pokoji”, 

Członek delegacji amerykańskiej 
John Foster Dulles przedstawił w 


Gniazda szpiegostwa i dywersji 


w ambasadach krajów imperialistycznych 
Proces warszawski odsłania kontakty zdrajców narodu z obcymi agenturami wywiadowczymi 


Dalsze szczegóły powiązania pod- 
ziemia polskiego z obcymi agentu- 
rami wywiadowczymi ujawnione 
zostały przez siedmiu Świadków, 
którzy zeznawali w czwartym dniu 
procesu głównej komendy WIN 
przed Rejonowym Sądem Wojsko- 
wym w Warszawie. 

Na wstępie czwartego dnia roz- 
prawy osk. Ciepliński rozpoznał ja- 
ko swoje pismo — pochwałę dla 
dwóch AK-owców, którzy uczestni= 
czyli w zamordowaniu działaczy 
demokratycznych. 

Świadek Franciszek Niepokółczy- 
cki oświadczył, że w grudniu 1945 
roku mianował osk. Cieplińskiego 
komendantem obszaru poludniowe- 


go WIN. 
„Kazałem Cieplińskiemu — mówi 
Niepokólczycki —  zmaleźć drogę 


do ks. kardynała Hlonda i poinfor- 
mować kardynała o Polskiej Partii 
Robotniczej. Zdaje mi się, że pole- 
cenie to. zostało dwukrotnie wyko- 
pane“, 

Niepokólczycki powiedział, że po 
aresztowaniu jego kurierki Treny 
Soldau przez czechosłowackie wła- 
dze bezpieczeństwa, utracił kontakt 
z zagranica, a w szczególności z gen. 
Kopańskim. Kazał wiedy Ciepliń- 
skiemu wynaleźć inne możliwości 
przywrócenia łączności z gen. Ko= 
pańskim — i wówczas Ciepliński 
wynałazł drogę przekazywania tych 
informacji przez ambasadę amery- 
kańską. 


Świadek Szmidt, który był Eze- 


|iem kancelarii komendy głównej 


WIN zeznał, że otrzymywał od 
eskarżonego Cieplińskiego jego 
brudnopisy, które przepisywał i 
przechowywał w. klasztorze sióstr 


Sózefitek przy ul. Poselskiej w Kra 
kowie. Pisma te były raportami 
szpiegowskimi z terenu, a także 
materiałami organizacyjnymi i pro= 
pagaadowymi. 

Świadek Bzymek Edward — były 
kierownik siect informacyjnej po- 
łudniowego obszaru WIN zeznał, że 
oskarżony Ciepliński, sprawujący 
podobne funkcje w WIN — w wy- 
niku umowy zawartej na odprawie 
w komendzie głównej WIN, nawią- 
zał ze świadkiem współpracę, po- 
legającą na wymianie materiałów 
wywiadowczych i propagandowych. 

Przewodniczący: O wymianę ja- 
kich materiałów chodziło? 

Świadek: Przypominam sobie je- 
den otrzymany z tamtej „skrzyn- 
ki". Były to wytyczne dla terenu, 
które regulowały stanowisko naszej 
organizacji w stosunku do partii 
politycznych. Wytyczne te przewi- 
dywały inspirowanie legalnych par 
tii politycznych. 

W stosunku do PSL stanowi- 
sko WIN było pozytywne. Po 
przez inspirację zamierzeniem 
WIN było, aby PSL stanowiło 
jako organizacja legalna, w pew 
mym sensie przedłużenie ną- 


szych zamierzeń politycznych, |knąwszy postępowanie 
podziemnej. | odroczył 


jako organizacji 
I naodwrót — myśmy mieli do- 


powiedzieć to, czego PSL w jaw 


nej swojej działalności powie- 
dzieć nie mogła, 
Świadek Cekus Andrzej — zakon 


nik zeznaje, że gdy pracował jako 
zakrystian w kościele OQO Kopucy- 
nów w Krakowie przy ul. Loretań- 
skiej, otrzymał od swego księdza- 
przełożonego klasztoru Kapucynów 
Napory polecenie przechowywania 
wszelkich materiałów  przynoszo- 
nych do świadka przez oskarżonego 
Chmiela. Świadek zeznaje dalej, że 
oskarżony Ciepliński dawał mu 
również do przechowywania „papie 
ry i walizkę”, Za usługi te świa- 
dek otrzymywał od Cieplińskiego 
wynagrodzenie pieniężne. 


Przewodniczący: Gdzie 
przechowywał te materialy? 

Świadek: Materiały te przechowy 
wałem w składnicy nad zakrystią. 
jest to skład różnych przyborów 
kościelnych, więc tam  przechowy- 
wałem je w worku, zawsze w jed- 
nym miejscu. 


świadek 


Po przesłuchaniu świadków sąd 
za zgodą stron, uznał za odczytane 
zawarte w aktach sprawy zeznania 
świadków Bernatowicza, Pawłow- 
skiego, Gajdka, Widelskiego oraz 
liczne dowody rzeczowe, jak rapor- 
ty, sprawozdania, instrukcje, ulot- 
ki, korespondencje, podziemną pra- 
sę itp. wywiadu WIN, po czym zam 
dowodowe 
rozprawę do środy dnia 
11 bm. 


imieniu siedmiu państw (Kanada, 
Francja, Filipiny, Turcja, Wielka 
Brytania, USA i Urugwaj) rezolu- 
cję, zawietającą następujący wnio- 
sek: 

Jeżeli Radą Bezpieczeństwa z po- 
wodu braku jędnomyślnośc: stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa — 
nie będzie mogłą wywiązać się ze 
swego głównego zadania w sprawie 
utrzymania pokoju powszechnego i 
bezpieczeństwa oraz jeżeli Zgroma* 
dzenie Ogólne nie będzie odbywało 
sesji w tych wypadkach — wówczas 
Zgromadzeine Ogólne — na żądanie 
siedmiu członków Rady Bezpieczeń- 
stwa zbierze się w ciągu 24 godzin 
i przystąpi natychmiast do rozpa- 
trzenia sytuacji Zgromadzenie Ogól 
ne uchwali odpowiednie zalecenia 
dla członków ONZ w sprawie kolek 
tywnych środków, zawierających 
również w razie konieczności moż- 
liwość zastosowania sił zbrójnych— 
dla utrzymania lub przywrócenia 
pokoju 1 bezpieczeństwa. 

Rezolucja przedstawiona  przeż 
Dullesa pmzewiduje również utwo- 
rzenie komisji, której zadaniem by= 
toby sprawowanie nadzoru nad u= 
trzymaniem pokoju. W skład tej ko- 
misji ma wejść 9 — 14 członków 
ONZ. 7 

Komisja ta winna sprawować nad 
zór oraz przedkładać Zgromadzeniu 
Ogólnemu lub tzw. Komitetowi Mię 
dzysesyjnemu (Małe Zgromadzenie) 
sprawozdania o sytuacji w każdym 
rejonie, w którym istnieje napięta 
sytuacja międzynarodowa. Zgroma- 
dzenie Ogólne i Komitet Międzyse- 
syjny mogą posługiwać się tą ko- 
misją w tych wypadkach, gdy „Ra- 
da Bezpieczeństwa nie spełnią funk- 
cji, powierzonych jej przez Kartę. 

Projekt przedstawiony przez Dul- 
lesa przewiduje, iż każdy członek 
ONZ winien w ramach swych na- 
rodowych sił zbrojnych utrzymywać 
takie oddziały, które na zalecenie 
Rady Bezpieczeństwa lub Zgroma- 
dzenia Ogólnego mogłyby być uży- 
te w charakterze sił zbrojnych ONZ. 

W pizemówieniu swym John Fo- 
ster Dulles wychwalał nielegalną 
akcję USA w Korei, Stwierdził on 
jednak, że znane uchwały członków 


Rady Bezpieczeństwa w sprawie 
Korei powzięte zostały pod nieobec- 
ność jednego stałego członka Rady, 
przyznając w ten sposób w istocie 
rzeczy bezprawność tej akcji. 

Szef delegacji radzieckiej Wy- 
szyński, który zabrał następnie gios, 
stwierdził, że propozycje siedmiu 
państw, jak również przemówienie 
sekretarza stanu USA Achesona, wy 
głoszone poprzednie na plenum 
Zgromadzenia Ogólnego, zawierają 
cztery główne punkty określone mia 
nem „zjednoczone działanie w inte- 
resie pokoju“. Min, Wyszyński 0- 
świadczył, że delegacją radziecka 
zgadza się z niektórymi punktami 
projektu rezolucji, w stosunku do 
innych punktów ma natomiast za- 
strzeżenia lub poprawki. Z tego po- 
wodu oraz pragnąc skoncentrować 
uwagę na głównych zagadnieniach, 
szef delegacji radzieckiej zapropo- 
nował, aby dalszą dyskusja nad pro 
pozycjami Stanów Zjednoczonych i 
sześciu innych państw odbywała 
się nad każdym z czterech punktów 
oddzielnie, 

Wyjaśniając swój wniosek mini- 
ster Wyszyński oświadczył, że nale- 
ży Skencentrować uwagę na czterech 
głównych punktach, które zostały 
przedstawione i rozpatrzyć te pun= 
kty, aby je całkowicie wyjaśnić i a= 
by można było osiągnąć jak najwię= 
ksze zrozumienie wzajemne, Propo- 
ntuję — powiedział Wyszyński — 
aby nie topić tych punktów w ogól- 
nej masie wszelkich zagadnień, któ: 
re zwykle porusza się w toku tzw. 
ogólnej dyskusji, lecz aby w sposób 
rzeczowy į konkretny rozpatrzyć 
każdy z tych niezwykle ważnych 
punktów, Przedstawiciel radziecki 
podkreślił, że jeśli ktokolwiek zech- 
ce przy tej sposobności przedstawić 
swoje ogólne poglądy, to będzie 
mógł to uczynić w czasie rozpatry- 
wania tego czy innego punktu. Ze 
względów praktycznych — stwier: 
dził Wyszyński — byłoby celowe 
przyjąć sposób proponowany przez 
delegację radziecką. 


cznymy”, ponieważ wiadomo, że jest 
zwolennikiem pokoja i połityki 
współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim. Gorzej jeszcze: opowiedział się 
za międzynarodowym układem w 
sprawie kontroli energii atomowej, 
a żona jego — obywatelka amery- 
kańska wzięłą ndział w zjeździe ór- 
ganizacji wchodzącej w skład Świa- 
towej Federacji Kobiet Demokra- 
tycznych, 

Kampania rozpętana przez reakcyj 
ną prasę przenosi się do parlamentu. 
Deputowany Drow organizuje osz- 
czertzą kampanię, W tym samym 
czasie pewne czynniki starają się 
skłonić prof. Infelda do zrezygno- 
wania z wyjazdu do Polski. 

Natychmiast po przyjeździe do 
Warszawy prof. Infeld otrzymał list. 
od rektora uniwersytetu w Toronto, 
że powinien niezwłocznie wrócić do 
Kanady, W przeciwnym wypadku re 
ktor będzie uważał, że podał się on 
do dymisji 

Odpowiedziałem rektorowi, że pe 
stanowiłem pozos w Polsce i pra 
cować dla pokoju i dla rozwoju nau 
ki — mówi prof, Infeld. 

Dużo jest jeszcze do zrobienia W 
dziedzinie szkolnictwa i nauki, Wie 
lu bardzo uczonych zamordowano 
podczas wojny. Z budynków labora 
toryjnych i uniwersyteckich pozosta 
ły gruzy. W ciągu ostatnich dwóch 
lat dokonano w Polsce olbrzymiego 
wysiłku w dziedzinie odbudowy ma 
terialnej i odrodzenia duchowego ży 
cia uniwersyteckiego. Naród i Rząd 
Polski gotowi są nie szczędzić wy. 
siłków ani pieniędzy, by EEDE 
i rozwinąć oświatę i naukę. 

Wiem dobrże, że jeżeli przedstawię 
w Warszawie projekty rozwoju fizy” 
ki teoretycznej, to otrzymają one na 
tychmiast skuteczne poparcie, Przez 
12 lat starałem gię bezskutecznie ii- 
czynić to samo w Kanadzie. Mogę z 
całą pewnością stwierdzić, że w cią- 
gu jednego roku pobytu w Polsce 
przysłużę się bardziej rozwojowi fi- 
zyki teoretycznej niż podczas 12-let- 
niego pobytu w Kanadzie. A fakt 
ten nie jest bynajmniej moją winą. 

Podczas pierwszego pobytu było 
w Polsce tylko dwóch profesorów 
wykładających fizykę teoretyczną 
na uniwersytecie, W przyszłym ro- 
ku będzie ich już pięciu i utworzo- 
ny będzie specjalny instytut fizyki 
teoretycznej A w ciągu najbliż- 
szych czterech lat 10 profesorów wy 
kładać będzie fizykę teoretyczną na 
uniwersytetach polskich, 

Nie chodzi tu o brak środków w 
Polsce na te cele, lecz o to, że po~ 
trzeba czasu ną wykształcenie profe 
sorów w tej dziedzinie, Prace nad 
wychowaniem nowych kadr profe- 
sorskich rozpocząłem jeszcze w Ka= 
nadzie, W Polsce jednak będę mógł 
zadanie to wykonać w większej ska- 
li i znacznie szybciej. Oto dlaczego 
jestem szczęśliwy, że stale będę mie 
szkał w Polsce. 

— Czy nie będzie pan żałował Ka 
nady? 

— Ząachowałem miłe wspomnienie 
z przyjęcia, jakiego doznałem w Ka 
nądzie i na uniwersytecie w Toron= 
to — mówi prof. Infeld: — Oczywi- 
ście nie mam na myśli ostatnich mie 
sięcy. Mam nadzieję, że pracując w 
Polsce dla pokoju światowego przy 
służę się równieź narodowi kanadyj 
skiemu ij w ten sposób odwdzięczę 


się za gościnność, jakiej mi udzielił. ' 


Profesor opowlada mi — pisze w 
zakończeniu Rouze — o wielkiej wo 
li obrony pokoju, jaka ożywia Pol- 
skę Ludową, o nieograniczonych mo 
żliwościach, otwierających się w Pol 
sce przed oświatą i badaniami nau= 
kowymi. 
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KARYGODNE ZANIEDBANIA. 


Dlaczego konkurs na najlepszą prządkę w oddziale II ZPB 
im. Rewolucji 1905 r. nie przyniósł pożądanych wyników? 


Gromadka robotnic, głośnó rozma 
wiająćc, wysypała się ną ulicę z pör- 
tiai oddziału II ZPB im. Rewolu= 
cji 1905 roku, Można się łatwo go» 
rientówać z urywków ich rozmowy, 
że tematem jej jest konkura o tytuł 
najlepszej prządki, 

— No cóż — mówi jedna z prizą“ 
dek — konkurs w tym miesiącu do 
blega już końca, a dotychczas nie 
wiemy, którą z nas dobrze, a która 
śle przytęca. 7 

— Tak, to prawda — potwierdzi- 
ły inne. — U nas wygląda tak, jak= 


Co nam daje 


by tego konkursu w ogóla nie było. 

— Chodziłam w tej sprawie do ra 
dy zakładowej — oświadczą bryga- 
deistka, tów. Maria Migus — ale i 
tam, niestety, niczego się nie dowie 
działam, 

O aye 

Takie same uwagi można usły- 
szeć również i w salach produkcyj- 
nych,  Rozgoryczońe, zawiedzione 
prządki na próżno starają się dowie 
dzieć, jak przebiega konkurs w ich 
zakładach. Przecież wszystkie biorą 
udział w konkursie — każda chcia- 


Plan 6-letni? 


Radio i żarówki na wsi 


„Zwiększenie liczby abonentów 


a ok EE 


XA WAWA DWN OŁ AO 


„wa Mieszkańcy wsi Bałdrzychów, 
(wali niedawno niezapomniane dni. 
czas tutaj nie widziane. Dziecikki i 


spędzali 


s czeka WL © 


radiowych o 166,7 procent" 


(Z referatu tow, Minca na V Plenum KG PZPR) 


powiatu łęczyckiego przeży- 


„Działy się tzaczy nigdy dotych- 


starsi każdą wolną chwilę 


na drodze, pomagając elektromonterom. Szeroko rozpis- 


„ta sieć drutów docierała zwolna do każdej chaty, 

p Pewnego dnia, gdy we wszystkich domach zabłysło wieczorem 
światło, wśród uroczystej ciszy i bijących radosnym oczekiwaniem 
serc, po raz pierwszy rózbrzmiaty dźwiękami cudowne skrzyneczki 


radiówe". 


„ „Nie trzeba chyba mówić, jak bardzo od tej chwili zmieniło się 
| zycie w Bałdrzychowie, Jak bardzo zmienia ale życie owych wszyst 
kich niezliczonych wiosek, przyłączanych do sieci radioabonen: 
itaw: I nie tylko wiosek W miastach oraz miasteczkach — wzróst 
diczby radioabonentów bywa równoznaczny ze wzrostem poziomu 


kulturalnego mas pracujących. 


To nie jest frazes, że radio otwiera szerokie okno na świat. 
adio uczy, informuje i daje godziwą rozry:vkę. Radio w Polsce 


udowej mobilizuje społeczeństwo du wypełnienia 


zaszcżytnych 


„wadań Planu 6-letniego, do walki o pokój. 
%« 992.000 radioabonentów było w Polsce w 1938 roku. 


| 34.400.000 — w 1950 roku. 


3200.000 radioabonentów liczyć będzie nasz kraj w ostatnim 


roku Planu 6-letniego, 


i Walka o szybszą elektryfikację i radiofonizację naszych wsi, 
walka o zwiększenie produkcji odbiorników radiowych — to powaźż 
my odcinek w walce o realizację Planu 6-letniego, który każdy z 
mas wykonuje i wykonywać będzie na swoim posterunku. 


laby gna dotychczasowe wyniki 
swej, ptacy, ocenić swe możliwości 
zdobycia zaszczytnego tytulu oraz 
nagrody. Toteż usiłują dowiedzieć 
się czegokolwiek to tu, to tam, u mę 
żów zaufania, u brygadzistek. Nikt 
jednak nie umie im udzielić konń= 
kretnej odpowiedzi, Dotychczaso= 
wych wyników konkursu w oddzia- 
le II ZPB im. Rewolucji 1905 roku 
nie znają ani kierownik przędzalni, 
ani sekretarz organizacji podstawo- 
wej. ani przewodnicząca rady za* 
kładowej, tow. Weronika Krawczyk. 

— Sprawą tą interesuje się u nas 
referent współzawodńictwa—stwier= 
dza tow. Krawczyk. — On teź tylko 
może wiedzieć, jakie są wyniki 
I etapu konkursu, My zaś będźiomy 
je omawiać dopiero 26 bm. na na- 
radzie wytwórczej. 

Ta wypowiedź nie wymaga ko* 
mentarzy. Świadczy ona najlepiej o 
zadziwiającej obojętności organiza* 
cji związkowej oddziału O wobec 
tak ważnego zagadnienia, jak kon- 
kurs na najlepszą prządkę, mająty 
przecież na celu podniesienie ilości 
i jakości produkcji w naszych przę: 
dzalńiach, Rada zakładowa, której 
zadaniem było zorganizowanie kón- 
kursu, prowadzenie stałej kontroli 
jego wyników i wzmożenie na tej 
podstawie szkolenia zawodowego — 
wykazuje w tej dziedzinie niczym 
nieusprawiedliwione niedbalstwo o- 
raż obojętność, 

Aczkolwiek konkurs trwa już trze 
ci miesiąc, do tej pory nie omówio= 
no ani nie zanalizowano wyników 
I etapu, nie wyciągnięto żadnych 
wniosków z niepokojącego faktu (tę 
wiadomość można uzyskać tylko od 
teferenia współzawodnictwa), iż 
około 15 proc. prządek ciągle jesz- 
czę wykazuje zupełną nieznajomość 
sposobów właściwego przykręcania. 
Do tej pory nle ufządzono w związku 
ż% tym narady wytwórczej, nle poio- 
żono nacisku na konieczność szkole- 
nia zawodowego. W chwili obecnej 
w przędzalni nie ma ani jednej in= 
struktorki, która by pouczała słabe 
sze prządki, jak należy przykręcać 
w celu uniknięcia błędów, jak roz- 
łożyć sobie pracę, aby wykonywać 
baze w 100 proc. 

Planowa narada wytwórcza, Zor- 
ganńizowana na kllka dni przed za- 
kończeńiem  konkiirsu, oczywiście 
już nie może prfzynieść większych 
rezultatów i na pewno już nie za- 
waży na jego wynikach, 

+ * * U 

Nie można również pomińąć mil= 
czeniem faktu całkowitego braku 
zainteresowania się sprawą konkur- 
Su ze strony podstawowej organiza- 
cji partyjnej. A przecież jej obo- 
wiązkiem było dopilnować i skon= 
trołować poczynania rady zakłado* 
wej na tym odcinku. Należało omas 
wiać wyniki końkursu ną zebra- 
niach egzekutywy lub organizacji 
podstawowej, wyciągając w odpo* 
wiednim czasie właściwe wnioski. 
Należało skłonić radę zakładową do 
zwołanią narady natychmiast po us 
pływie pierwszego miesiąca, położyć 


nacisk na konieczność szkolenia, 
zmobilizować w przędzalni agitato- 
rów i grupy partyjne. Niestety, kie= 
rownhictwa organizacji partyjnej w 
oddziale II beztrosko zamknęło 
oczy na zagadnienia, związane z wal 
ką o produkcję ij po prostu nie za:n- 
teresowało się nimi. Í 

Nie jest to zresztą wypadek odo- 
sobniomy w pracy tej organizacji, 
Wyrazem takiej właśnie biernej po- 
stawy organizacji partyjnej jest mię 
dzy innymi i to, że nie zadała ońa 
sobie trudu przygotowania załogi do 
podjęcia zobowiązań na cześć 
83 rocznicy Rewolucji Październiko= 
wej, nie wykorzystała tej sposobno- 
ści zmobiłlizowania załogi do wamo- 
żonej walki o jakość produkcji, nie 
zorganizowała doszkalańnia zawodo- 
wEKO. 

Zawiadomione dopiero w ostatniej 
chwili przed zebraniem prządki, nie 
zdążyły nawet zastanowić się nad 
możliwością zgłaszania zobowiązań. 
A przecież — jak stwierdzają obec- 
nle — nie jedna wykwalifikowana 
prządka z ochotą podjęłaby się do- 
szkalać słabsze współtowarzyszki 
pracy. nie jedna przyrzekłaby pod- 
niesienie jakości swej produkcji. 

* a 

Te niedopuszczalne zaniedbania 
ze strony organizacji partyjnej i 
związkowej oddziału II ZPB im. Re 
wolucji 1905 roku powinny zostać 
jak najrychiej usunięte. Czasu po= 
zostało wprawdzie bardzo niewiele, 
ale ostatnie tygodnie, dzielące nas 
jeszcze od terminu zakończenia kón 
kursu, winny być poświęcone wy* 
równaniu ogromnych _ żalesłości, 
Trzeba jak najrychlej zapoznać 
prządki ż dotychczasowymi wynika= 
mi konkursu, rozwinąć szkólenie, 
zmobilizować grupy żwiązkowe oraz 
agitatorów. 

Trzeba jak najrychiej zwołać na- 
radę ; wspólnie zastanowić się nad 
sposobami usprawnienia 4 ulepsze- 
nia produkcji, Oddział M nie ma 
przecież jakichkolwiek powodów do 
samozadowolenta. Oddział II prze- 
ważnie nie wypełnia swych planów 
produkcyjnych. 

Tym większa wina organizacji par 
tyjnej i związkowej, tym większe za 


‘dania, stojące przed nimi w chwili 


obecnej, M. 8. 


Przechodzą „mistrzów“ 


Big rekordy — to smana namiętność amerykańska, I to jakie rekordy! 


Na przykład z dziedziny tańca (kto 


parkiecie w morderczym, forrestallotw 


dalej splunie), tężysny żołądka (kto 
określonym czasie) itd, itp. 


dłużej, bez odpoczynku, utrzyma się na 


skim boogie-ipngie), mocy płuc (kto 


zje więcej jajele na twardo w ściśle 


Nie zawsze jednak, trzeba ta przyznać, ta amerykańska rekordomania 
jest tak śmieszna i głupio « zabawna, Na przykład rekord, który: ostatnio 
osiąga główny lokator waszyngtońskiego „Krwawego Domu", jego partńerzy 
z Departamentu Stanu USA oraz ich podkomendny — Mac Arthur — zasłum» 


guje na baczną uwagę. 


Na czym ów rekord polega? Na tym, aby w kunszcie agresji i be 
stialstwa, w „mistrzostwie“ ludobójstwa, sbrodni i wszelakiego tłajdactiea — 


dognać i przetcyższyć Hitlera, I należy z 


tubolewaniem stwierdzić, że rekord 


ów w wielu „konkurencjach“ został już zdobyty, a nawet = pobity, Na przy 


kład na odcinku Korei, W jakże 


krótkim czasie (Hitler tę rzecz o wiele 


dłużej przygotnwywał, przez szereg lat się do potlobnago draństwa zuprawiał) 
zdolny (do wszystkiego) geserał Mac Arthur dogonił i wyprzedził swego 
faszystowskiego” „mistrza* i innych łotrów spod norymberskiej szubienicy? 
Brutalna, nagła napaść na bezbronny kraj koreański, metody „spalonej 
ziemi”, „ytwe tarcze” i „żywe (oblane plonącą benzyną) pochodnie”, „obo 
av Amierei", „doliny Kodu i mordów”, owusdana śadystyczna likwida- 
cja" setek tysięcy dziąci, matek i starców, szaleństwa gangsterów, wobec 


lilir 


me j techniki" amerykańskiej — 


+ bledną zbrodnie esesmanów, torttry jeńców według zasad „najs 


tószysłkn to świadezy dowadnie, iż 


uczńiowie z Waszyngtonu oraz prymus imperialismu USA poczynają prze 
chodzić w kunszcie ludobójtwu „mistrza” 2 Borchicagaden. 


l jeszcze jedno, czym slir, 
bestiali kliką — to cynizm wyżej 


i kaci Korei górują nad Hitlerem i jego 


pozlomiu., norymkerskiej szubienicy, 


Bądź co bądź i „fllkirer* i jego najbliżsi szńkali pewńych osłonek dta 
swych zbrodni, próbowali ukryć je, usiłowali tłumaczyć je „wyższą koniecz 


nosci’, zdradzali powne (oczywiście 
się tazytwa „wstydem. 


— minimalne) zrozumienia tego, co 


Nie znają tego pojęcia superhitlerowcy USA. Biją rekordy faszystów 
skiego bezwstydu, zgoła jawnie i otwarcie obnażając swój dziki sadyzm, 
swoją barbarzyńską nienawiść dó ludów całego świata! 

Zwłaszcza Mac Arthur „to typowy ludobójca bez listka figowego. Zna 
na jest jego „złota” (dolarowa) maksyma, że MOED, TO „WYPEŁNIANIE 
WZNIOSŁKGO AKTU RELIGIJNEGO", Znany jest „fotos, przedstawia 


jący Mac Arthura, jäk wziątószy się 
mordowintych patriotów koreańskich, 
pami swych ofiar, że taki „widok*, 


OCZU... 


Jakqż radością dla „starych oczu 


uciesznie pod boki, ogląda ciała zas 
I słowa wyrzeczone przezeń nad true 
to „RADOŚĆ DŁA JEGO STARYCH 


™ Mac Arthura i jego mocodawców 


z Waszyngtonu stały by się zwały trupów wojennych, pokrywających cały 


świat, 


Obowiązkiem naszym, obowiązkiem wszystkich narodów miłujących 


pokój — jest walczyć, by amerykań 


się tej „radości 


ścy rekordomani o ludobójstwie 


nie doczekali, By się natomiast jak najszybelej doczekali 


ponownego uruchomienia norymberskiej szubienicy. 


E. TAM 


Inicjatywa, którą należy upowszechnić ! | 
R p 
500 kg węgla dziennie 


oszczędza tow. Chajt- palacz ZPW im. Wiosny Ludów 


— Zobowiązuję się dla uczczenia 
33 rocznicy Wielkiej Rewolucji Pas 
Ździernikowej stosując metody Lidii 
Korabielnikowej, zaoszczędzić 509 


kg. węgla dziennie — oświadczył ua 
zebtaniu załogi ZPW im. Wiosny 
Ludów, palacz VI Oddziału — tow. 


Nasi korespondenci piszą 


Dzielnica ZMP przy ZPB im. Stalina 


nie wypełnia 


. Jeszcze przed miesiącem orga- 
_ mizacja ZMP=owska Wykończalni 
ZPB im. Stalina była jedną z le 
piej oraz sprawniej działających 
drganizacji na naszym terenie, 
lecz przed 8 tygodniami praca 
jej zamarła. Stało się to z chwi- 
lą, gdy Dzielnica ZMP-owska 
skiefowała przewodniczącego kol. 
Króla na 5 - miesięczny kurs dla 
altywu. Jednalt nie zatroszczono 
się uprzednio, aby na miejsce kol. 
Króla postawić odpowiedniego ak 
tywistę, który by umiał poprowa 
dzić pracę po właściwej linti, 

Na wszelkie zapytańia w tej 
sprawie Dzielnica ZMP odpowia- 
dała „W tych dniach przesyłamy 
wam nowego przewodniczącego”, 
nia wypełniając jednakże swych 
zobowiązań. 

Przyczyn tej opieszałości nie 
trudno jest się doszukąt, Otóż 
Dzielnica ZMP nie roztacza nad 
poszczególnymi organizacjami 
ZMP dostatecznej opieki Kla- 
sycznym tego przykładem może 
być nastepujacy fakt, kiedy 
wysłano ostatnio kol, Jańkowską 

———————— M 


Wykonali zobowiązania 


. Zorganizowana w ZMP mło- 
"dzież Państwowego Liceum Rol- 
nego w Kościerzynie, pow. Sjie- 
Tadz, podjeła zobowiązanie dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej oraz 
II Kongresu Obrońców Pokoju. 
Z dumą podajemy do wiado- 
mości, że w dniach 2 1 5 bm. zobo 
wiązanie nasze wykonaliśmy. W 
dniach tych wykopaliśmy ziem- 
niaki w szkolnym gospodarstwie, 
na obszarze 7 ha. 
Tadeusz Wędzina 
w Państw. Liceum Rolne 
w Kościerzynie, pow. Sieradz 


swych zadań 


do Dzielnicy ZMP celem zasię« 
gnięcia wskazówek w sprawie 
rozpracowania uchwały Rady Na 
czelnej ZMP, Dzielnica zbyła ją 
niczym, 

Chyba już wielki czas, aby 
wreszcie kierownictwo Dzielnicy 
ZMP przy ZPB im. J. Stalina 
przeprowadziło rewizję swego lek 
ceważącegó ustosuńkowania się 
wobeć organizacji młodzieżowej 
w Wykończalni í zainteresowało 
się jej pracą. 

Mieczysław Marciniak 
ZPB im. Stalina 


Zwiedzamy 


Koło Służby Zdrowia oraz Wy 
dział Socjalny przy Szpitalu w 
Kochanówku  zorganizówały w 
dniu 24 września tb. wycieczkę 
do Warszawy dla pracowników 
Szpitala. Udział w tej wycieczce 
wzięły 92 osoby. 

Pracownicy zwiedzili w stolicy 
m. in. trasę WZ., Największym 
jednak zainteresowaniem cieszy 


Warszawę 


ła się budowa osiedli robotni- 
czych na Muranowie, gdzie zwie- 
dzających wprost zachwyciły pię 
kne  mowopowstające  budynid 
mieszkalne dla ludzi pracy. 

Wycieczka dhła zwiedzającym 
możność ujrzeńia na własne óczy 
olbrzymiego rozmachu budownie 
twą Warszawy, 

Stefan Bagrowski 


Zwycięsko pokonaliśmy trudności 


Drukarnia w ZPW im. Andrze 
ja Struga przez długi okres cza- 


.. . . + 
obniżają jakość 
Jakość produkcji nie zawsze by 
wa zależna wyłącznie od tkacza, 
Gońce, używane w tkalni ZPB 
im. Stalina, są kruche i łatwo 
łamliwe. Zdarzają się takie wy- 
padki, że gońce są wewnątrz pus 
ste, wskutek czego nie wytrzymu 
ją uderzeń czółenka. Po jakimś 
czasie odrywają się kawałki, któ 
re wpadają w tkaninę i powodują 


naszej produkcji 


w niej dziury. 

Wydaje mi sią, że gdyby gońce 
były bardziej elastyczne,  mó- 
żna by znacznie podnieść jakość 
i ilość produkcji. 

W. Koliński 
ZPB im. J. Stalina 

Od Redakcji: prosimy Dyrekcję 
Tkanin i Artykułów  Technicz- 
nych o wyjaśnienie. 


3 lata to chyba zbyt długo? 


Przekraczanie planów prodik- 
cyjnych w naszych Zakładach 
im. J. Strzelczyka w wielkim stop 
nin utrudnia nieodpowiednia prą 
ca Biura Zaopatrzenia. Często a 
mówione przez nasź zakład na- 
rzędzia ofaz części zamienne ma: 
szyn itp. przychodzą z kilkumie= 
sięcznym, a bywa nawet, że i £ 
trzyletnim opóźnieniem. Powodu 
je to przerwy w produkcji i przy 


sparza zarówno kierownictwu, jak 
i załodze wiele kłopotu. 

Należało by zapytać Biuro Za- 
opatrzenia, dlaczego okres od za 
mówienia do otrzymania materia 
łu trwa tak dłago? 

Wszak oecnie, gdy przechodzi 
my na nowe formy, elementar- 
nym naszym zadaniem jest u- 

* sprawnienie zaopatrzenia, 
Drożdowski 
Zaki Mech. im. I. Strzelczyka 


su borykała się ze znacznymi 
trudnościami. Najwięleszą bolacz 
kę w zakresie produkcji stano= 
wił brak ram i deseni. Jednak 
dzięki temu, że sprawy produk- 
cyjne były stale omawiane na 
zebraniach partyjnych, zdołaliś= 
my już opańówać wiele niedo- 
magań. „Ramy otrzymaliśmy i 
sprowadziliśmy we własnym ża 
kresie szereg nowych wzorów, 
które już są używańe do produk 
cji chustek. Że szczególnym zado 
woleniem powitała cała załoga 
drukarni założenie 6 nowych 
wentylatorów. 

Obecnie pracuje się w drukar- 
ni o wiele lepiej i wydajniej, Np, 
we wrześniu dzięki właśnie te- 
mu polepszeniu warunków pra- 
cy plan wykonaliśmy w 130 pro- 


centach. 
8. Warfacz 


ZPW im. A. Struga 
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Chajt. Robotnicy przyjęli to zobowią 

zanie hucznymi oklaskami. 
Od tego cząsu upłynęło kilka dni, 
. 


Pomocnik palacza, tow. Piotrowski, 

szybko dowczi węgiel do wnętrza 
kotłowni, przechyla taczkę i wysy* 
puje przed paleniskiem, Teraz tow. 
Chajt nabiera pełno węgla na szit- 
lẹ i zręcznie zrzuca go do ótwóru 
w. piecu. Dorzuca węgla jeszcta 
dwa, trzy razy i zatrzaskuje drzwicz- 
ci. 
Tow. Chajt —= to wieloletni pra- 
cownik ZPW im. Wiosny Ludów. 
Jest tu zatrudniony jako palacz już 
ód chwili wyzwolenia. Lubi bardzo 
swą pracę, wielce odpowiedzialną, ale 
i zaszczytną, Ona sprawia, że robot 
nicy w farbiarni, suszarni i w iñ: 
fych oddziałach mogą spokojnie pra 
cować i produkować, 

Zobowiązanie tów. Chajta zrodzi: 
ło się właśnie wtedy, gdy rozpoczął 
z wielkim zainteresowaniem śledzić 
na łamach „Sztandaru Młodych“ 
przebieg narady „korabielnikowców*, 
w której młodzi robotnicy ze wszyste 
kich zakładów pracy opowiadali o 
swych doświadczeniach i wskazywali 
sposoby uzyskania dodatkowych 
oszczędności. 

Szczególnie zaciekawiły go wypo: 
wiedzi maszynistów kolejowych, któ 
rzy przedstawiali, jak uzyskują zna+ 
czne oszczędności dzięki umiejętne- 
mu paleniu w kotłach. 

Żaczął więc zastanawiać się, czy 
i on nie móglby zaoszczędzić z cö- 


dziennej racji węgła pewnej ilości 
kilogramów. Przeprowadził kilka 


prób. Wykazały one, że przy bardzo 
umiejętnym wrzucaniu węgla do pie 
ca, trównoriernym rożsypaniu fo 
wewnątrz oraz przez cały czas badz 
nym doglądaniu kotła tak, aby pa- 
ra nie ulatniała się z zaworów bez- 
pieczeństwa — można będzie zaosz- 
czędzić pewną ilość węgla, Obliczył 
sobie, że w ten sposób uda mu się 
zaoszczędzić 500 kg. węgla dziennie. 
Z zobowiązaniem tym wystąpił na 
ogólnym zebraniu załogi. 

* 


e * 


Na drzwiach kotłowni widnieje kil- 
ka charakteiystycznych kresek, zto* 
bionych ręką tow. Chajta. Każdeżo 
dnia przy opuszczaniu pracy dopisu- 
je nową kreskę. Oznacza to, że znów 
zaoszczędził 500 kg. węgla. Do chwi 
li obecnej palacz nakreślił już 5 kre 
sek, 


Nieco dalej od drzwi na lewó, lê- 
ży dość wysoki kopiec weszla. To jest 


właśnie węgiel zaoszczędzony w cią 
gu tych 5 dni. Kopiec ten stale wzra 
sta. Tow. Chajt codziennie spogląda 
na niego i oblicza w myśli, w ciągu 
iłu dni będzie mógł pracować na tym 
zaoszczędzonym węglu przy końcu 
miesiąca, 
Tow. Chajt prawnątby, aby pozos 
stali palacze z drugich zmian wpro 
wadzili również metody oszezędnej 
pracy. Franciszek Moryc, drugi pas 
lacz, juź zaczyna stosować metody 
pracy tow. Chajta, stopniowo uzyska 
jąc nieznacznhe oszczędności węgla, 


* * 


LJ 

O tym, jak poważne oszcezędnoścą 
można uzyskać dzięki racjonalnónu 
zużycia węgla informuje nas kierow 
nik oddziału tow. Jędrzejewski, 

wstępne obliczenia wykazują, że 
tow. Chajt, dzięki osżczędnemu zuży« 
ciu węgla przysporzy zakładom w 
ciągu roku z górą 350 tyś. zł. 
oszeżędności. A więc gdyby i pozo+ 
stali palacze z obu zmian zdołali 
przeprowadzić podobne oszczędności 
ogólna kwota wzrosłąaby do 1 m 1 
ta złotych, 

Nad umożliwieniem osiągnięcia toj 
śvmiy winńo się poważnie gastan 
wie kierownictwo zakładu, 

Palacz kotłowy tow. Chajt pierw: 
szy w Łodzi, w mieście kominów i 
fabryk, odkrył nowe źródło dodatko- 
wych oszezędności, które mogą i po 
winni wyżyskać wszyscy  palasze, 
Gdyby wszyscy oni przystąpili do 
ulepszenia sposobu palenia w ko- 
tłowniach, ile by tu dało oszczędno= 
ścil Byłyby to bez wątpienia milis- 
nowe sumy! 

System oszczędnego pałenia wpły 
nąłby wydatnie na obniżenie kosz- 
tów produkcji pary, a co ża tym 
idzie — zmniejszenie kosztów wła- 
snych. Niezależnie od tego przyczy* 
niłby się do oczyszczenia łó kiego 
powietrza od szkodliwych sadzy. 

Centa inicjatywa tow. Chajta wy: 
maga jak najszybszego upowszech- 
nienia. Zagadnieniem tym winny zain= 
teresować się kierownictwa zakładów 
oraz zakładowe organizacje partyjne 


i zawodowe. 
M. K, 
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My również uczcimy czynem 


rocznicę Wielkiej Rewolucji i Il Światowy Kongres Pokoju 


Maz. oraz wszystkie szkoły TPD. 
owskie w województwie. 


uż od kilku dni dzieci słysza- 

ły z głośni w radiowych, 
czytały w gazetach, że najpierw 
na Śląsku, a potem w Łodzi, War 
szawie, Wroctiawiu — robotnicy 
podejmują nowe zobowiązania, 
pzzyrzekają pracować jeszcze bar 
dziej wydajnie i ofiarnie, aby tym 
sposobem najqodniej uczcić dzień 
zbliżającej się rocznicy Rewolucji 
Październikowej oraz II Świato- 
wy Kongres Pokoju, który zbie- 
rze się na obrady w listopadzie. 

A dzieci dobrze wiedzą już, 
czym była i co przyniosła ludziom 
pracy, a w sżczególności narodo 
wi polskiemu Wielka Rewolucja, 
wiedzą, że przewodził jej genial- 
ny Lenin oraz jego nieodłączny 
współbojownik — Wielki Stalin, 
który po Śmierci Lenina stanął 
ma czele Partii, Wiedzą one rów- 
nież, że imię STALIN — znaczy 
to samo, co szczęśliwe dzieciń- 
stwo, co — pokój, słońce, spra- 
wiedliwość, słowem — wszystko, 
co dobre, ludzkie i piękne. 

Dzieci wiedzą także, iż choć do- 
piero niedawno zakończyła się stra 
szliwa wojna, w czasie której u- 
ratował świat od zagłady i ludz- 
kość od zniszczenia, zrodzony w 
dniach Rewolucji Pażdzierniko - 
wej, Związek Radziecki oraz jego 
genialny Wódz — JÓZEF STA- 
LIN — to jednak właściciele fa- 
bryk i bankierzy z Ameryki chcie 
liby znów podpalić świat, aby 
dalej ciągnąć zyski z potwornej 
rzezi i przelewu krwi. Ale ludzie 
prości, ludzie pracy i wszyscy, 
miłujący wolność oraz postęp — 
wojny nie chcą i skupiają się w 
potężnym froncie obrońców po- 
koju. A na jego czele znów kro- 
czy Związek Radziecki oraz Gene 
ralissimus Stalin, I właśnie za kil 
ka dni zbiorą się przedstawiciele 
wszystkich krajów, aby na Kon 
gresie radzić, jak uchronić ludz- 
kość od nowej zawieruchy wojen 
nej. 

To wszystko dzieci wiedzą. Wie 
dzą również, że Rewolucji Paź - 
dziernikowej zawdzięcza Polska 
wolność zarówno w roku 1918, 
jak i w 1944, Dlatego też, kiedy 
stało się wiadome, że robotnicy 
wzmożoną pracą składają hołd 
33 rocznicy Rewolucji i zbliżają” 
cemu się Kongresowi, dzieci zaczę 
ły przemyśliwać, czy i one ze swej | 


Dla dodania sobie odwagi Żenia 
wykąpała się i ruszyła powolutku 
na poszukiwanie willi. 

Kiedy wchodziła na ganek, Olga 
była właśnie w kuchni i rozpalała 
prymus, Gdy usłyszała kroki, od- 
wróciła się i milcząc wpatrzyła się 
nieprzyjaźnie w siostrę. 

— Dzień dobry, Olu — odezwa- 
ła się Żenia, zatrzymując się na 
ostatnim stopniu ? siląc się na uś- 
miech. — Olu, nie będziesz na mnie 
krzyczeć? 

— Będę! — odpowiedziała Olga 
nie spuszczając oczu z siostry. 

— No, to już krzycz sobie — 
zgodziła się pokornie Żenia. 
Wiesz, taki dziwny wypadek mnie 
spotkał, taka nadzwyczajna przygo- 
da! Olu, ja cię proszę, nie marszcz 
brwi, nic się strasznego nie stało, 
po prostu zgubiłam klucz od miesz 
kania i nie nadałam depeszy do 
tatka... 

Żenia przymknęła 
tchnęła gleboko, 
wszystko od razu. 

Lecz nagle furtka przed domem 
rozwarła się z trzaskiem i na podwó 
rze wpadła kołtuniasta, oblepiona 
kulkami rzepu koza, i nisko nachy- 
lając rogatą głowę popędziła w głąb 
ogrodu. A za nią przeleciała z la- 
mentem znana już Żeni bosa dziew- 
czynka, 

Żenia skorzystała z okazji, przer- 
wała drażliwą rozmowę i rzuciła się 
2a ogrodu wyganiać kozę. 

Dopędziła dziewczynkę wtedy, 
gdy ta, zasapana, trzymała już kozę 
za rogi. 

— Słuchaj, czyś ty nie zgubiła 
czego? — spytała przez zęby bosa 
dziewczynka, nie przestając okładać 
kozy pięściami. 

— Nie — odparła nie rozumiejąc 
Żenia. 

m A to czyje, nie twoje? 
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strony nie mogłyby przyczynić się 
jakoś do upamiętnienia tych wiel 
kich dni, Gdy zaś dowiedziały się 
od swych rodziców, że w Toma- 
szowie (bo dzieci, o których mó- 
wimy, mieszkają w Tomaszowie) 
robotnicy także podejmują zobo 
wiązania, a robotnicy największej 
tomaszowskiej fabryki — Sztucz 
nego Jedwabiu przyrzekli przy- 
sporzyć Państwu blisko 300 milio 
nów złotych, które będzie można 
użyć między innymi na budowę 
nowych szkół, żłobków i świetlic, 
postanowiły, że i one przystąpią 
do czynu. 

Zebrała ich się najpierw szóst- 
ka: Kryśka Mordakówna, Rysiek 
Kołodziejczyk, Jerzy Pociejkin, 
Bogdanek Kubacki, Bogda Płaska 
iJustyna Orłowska. I zaczęli ra- 
dzić, zastanawiać się, co by tu ta 
kiego zdziałać, aby najgodniej 
uczcić rocznicę Rewolucji oraz 
Kongres. Pomysłów było sporo — 
ale nasza szóstka nie chciała po- 
dejmować decyzji zbyt pochopnie. 


Trzeba przecież coś takiego zro 
bić, czym byśmy mogły pomóc na- 
szym rodzicom! Ale w -jaki spo- 
sób? Długo zastanawiano się i roz 
myślano, 

W końcu ktoś rzucił projekt, na 
który od razu wszyscy się zgodzi 
li.  Uchwalono pomóc pań- 


stwowemu gospodarstwu r "nemu, 
ivb spółdzielni przy kopaąaięn zien 
niaków, Caią gromadą dziesi z 
klas siódmych postanowiły wy- 
jechać na cały dzień i popraco- 
wać. Przecież to każdy potrafi, 
Kierownictwo szkoły poparło 
tę inicjatywę i przyrzekło udzie” 
lić pomocy, Zebrały się więc w 
pełnym składzie obie siódme kla 
sy i dzieci uroczyście przyjęły 
owo zobowiązanie. Zostało ono 
tylko jeszcze poszerzone i dzieci 
szkoły podstawowej Nr 1 Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci w To- 
maszowie Maz. postanowiły: 


— zorganizować szereg poga- 
danek, na których omówiona 
zostanie historia Rewolucji Paź 
dziernikowej j zbliżający się 
Kongres Pokoju; 

— ofiarować 500 godzin pracy 
na pomoc przy zbieraniu ziem- 
niaków w jednym z gospodarstw 
rolnych, lub spółdzielni produk 
cyjnej; 

— zbudować boisko — na któ 
rym urządzone zostanie w okre 
sie zimy pierwsze na terenie 
Tomaszowa lodowisko. 


Przyjmując te zobowiązania — 
dzieci wezwały zarazem do pod- 
jęcia podobnych zobowiązań kole 
żanki i kolegów ze szkoły podsta 
wowej TPD Nr 2 w Tomaszowie 


* * 

Kiedy mała Orłowska z dumą 
głosowała w sobotę za propono- 
wanymi zobowiązaniami — jej ta 
tuś w swym zakładzie pracy — 
w 'Tomaszowskiej Fabryce Filców 
Technicznych — wraz z całą zało 
gą podejmował również zobowią.- 
zania. Kiedy roztrzepany Janek 
radował się, jak to będzie weso- 
ło zbierać ziemniaki na wsi 
przypomniał sobie, że przed dwo 
ma dniami ojciec po powrocie da 
domu opowiadał o zebraniu w Fa 
bryce Jedwabiu, na którym robot 
nicy podejmowali swe zobowią. 
zania, I wówczas spoważniał, bo 
zrozumiał, że owo drobne dziecię 
ce zobowiązanie to także cegiełka 
do gmachu, który budujemy wszys 
cy. Gmachu, któremu na imię po- 
kój, socjalizm, szczęście. 

Bo my wszyscy chcemy pokoju. 
Pragniemy stworzyć sobie lepsze 
życie, jaśniejszą przyszłość, taką, 
ku jakiej dążyli ci wszyscy, któ- 
rzy przed 38 laty prowadzili Pro 
letariacką Rewolucję, jaką widzą 
przed sobą ci wszyscy. którzy za. 
siądą za kilka tygodni na Kongre 
sie Pokoju, Przyszłość, tworzoną 
przez ludzi pracy, a której na 
imię — SOCJALIZM. 

s (jot) 


Eisty ze szkoły 


Wybory do rady drużyny 


W Szkole Podstawowej Nr 134 
przy ul. Składowej 15 odby.y się 
niedawno wybory do rady druży- 
ny. 

Korespondenci „Promyka“ dono- 
szą o niezwykle uroczystym nastro- 
ju, który panował w czasie wybo- 
rów. Na zbiórkę przybyli również 
przedstawiciele Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, Koła Rodzi 
cielskiego, Koła Opiekuńczego, 
Zwiazku Młodzieży Polskiej i liez- 
ni rodzice. 
stawiło się 


Harcerek i harcerzy 
około 150. 
Wybory prowadziła Marysia Ku 


dziewczynka pokazała jej klucz od 
moskiewskiego mieszkania. 

— To moje szepnęła Żenia 
oglądając się nieśmiało na dom. 

— Bierz klucz, kartę i kwit, a 
depesza już nadana — tak samo 
przez zęby szybko mruknęła dziew 
czynka. 

I wpychając Żeni zwinięty rulo- 
nik do ręki, jeszcze raz uraczyła ko 
zę szturchańcem, 

Koza skoczyła do furtki, a boso- 
noga dziewczynka na przełaj, przez 
pokrzywy, krzaki i gałęzie, jak cień, 
popędziła za nią. I obie jednocześ- 
nie zniknęły za płotem. 

Stulając ramiona, jak gdyby to ją, 
a nie kozę obito, Żenia rozwinęła 
rulon. 

— To klucz, a to pokwitowanie 
na depeszę, ktoś więc ją nadał! Ale 
kto? Aka, oto i kartka! Cóż to ta- 
kiego? 

Na kartce dużymi literami było 
napisane niebieskim ołówkiem: 

„Dziewczynko, nikogo się w do- 
mu nie obawiaj! Wszystko w po- 
rządku i nikt się o niczym ode mnie 
nie dowłe”, — a u dołu podpis: 
„Timur“. 

Jak oszafbwana, Żenia wsunęła 
kartkę do kieszeni, potem się wypro 
stowała i spokojnie już poszła do 
domu. 


— 


| 


biak z klasy siódmej. Do pomocy 
miała dwie harcerki 2 klasy VI 1 
VII oraz przedstawiciela klas młod 
szych, Zbyszka Pacholskiego. ` 


W pełnym zrozumieniu znacze- 
nia wyborów do rady drużyny przy 
stąpiono do wysuwania kandydatur, 
W wyniku przeprowadzonego gło- 
sowania wybrano 9-osobową radę 
drużyny. Przewodniczącą rady zo- 
stała Marysia Kubiak z VII klasy. 
Po wyborach poszczególne zastępy 
złożyły zobowiązania, podjęte z o- 
kazji wyborów do rady. Postano- 
wiono udekorować klasy, sporzą- 


A. GAJDAR 


Olga wciąż jeszcze stała koło niej 


rozpalonego prymusa i w oczach jej 
już się kręcity łzy. 

— Olu — żałośnie zawołała Że- 
nia — żartowałam. Za co ty się na 
mnie gniewasz? Sprzątnęłam całe 
mieszkanie, przetarłam okna, tak się 
starałam, Wszystkie: ścierki wypra- 
łam, wszystkie podłogi umyłam. 
Masz tu oto klucz od mieszkania, a 
oto pokwitowanie na depeszę. Cze- 
kaj, chcę cię pocałować. przecież 
wiesz, jak cię kocham! Chcesz, to 
skoczę dla ciebie z dachu w pokrzy 
wy. 

I nie czekając, aż Ola coś odpo- 
wie, Żenia rzuciła się jej na szyję. 

— Tak, ale ja się okropnie niepo 
koiłam.. — z rozpaczą zaczęła mó- 
wić Olga. — I wiecznie trzymają 
się ciebie głupie żarty... A tatuś mi 
kazał.. Żeniu, zostaw! Żeńka, ręce 
mam brudne od nafty! Żeńka, nalej 
lepiej mleka do rondelka i postaw 
na prymusie! 


s 


— Ja.. bez żartów nie potrafię 
mruczała Żenia, gdy O!ga odeszła 
od umywalki, 


Cisnęła energicznie rondelek na 
prymus, dotknęła kartki spoczywa- 
jacej w kieszeni i spytała. 

— Olu, kto to jest Timur? 

— Timur to taki władca — nie- 
chętnie odparła Olga mydlac twarz 


dzić gazetki ścienne, sprzątnąć boi- 
ska itp. 

Uroczyste wybory w Szkole 134 
zakończono odśpiewaniem hymnu 
Światowej Federacji Młodzieży De 
mokratycznej, 
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Na jesiennej wycieczce 
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Sergiusz Michałkow 


Nasze 


Promień świtu niebem leci 
I na polach nikną: mgły. 
O tej porze nasze dzieci 
Najpiękniejsze mają sny. 


Idą sny, lekko stąpają 

I pod każdy wchodzą dach. 
Na rumaku mknie Czapajew — 
Syn mój widzi go we snach. 


Płynie obłok ponad szkołą — 
Gwiazd na niebie coraz mniej. 
Łamacz lodów krąży wkoło — 
Śni się teraz córce twej. 


Coraz jaśniej słon: 
Już po gwiazdach 


d zieci 


Śni się jej szum wiatrów słonych, 
Droga, która w. słońcu lśni 
I sztandarów rząd czerwonych — 


|Kolorowe widzi sny, 


Już niewiele snów zostało, 
Legł na szybach dzienny blask. 
O tej porze lotnik Czkałow, 
Śni się dzieciom wsi i miast. 


On jak zawsze pierwszy leci, 
Coraz szybciej w górę mknie 
I szczęśliwe nasze dzieci 
Ulśmiechają się we śnie. 


ko świeci, 
zniknął ślad. 


Śpią snem. mocnym nasze dzieci, 


Bo szczęśliwszych 


nie zna świat. 


(przełożył Igor Sikirycki), 


Z wędrówek „Promyka“ 


Na pewno nie wiecie o tym, 
„Promyk“ wyruszył w drogę. Wę- 
druje po województwie łódzkim, po 
Łodzi i zagląda do szkół, do drużyn 
harcerskich,,. 

„Promyk“ będzie Wam opowiadał 
o wszystkim, co zobaczył i może 


i ręce — taki kulawy, zły, z śred- 
niowiecznej historii. 

— A jeżeli nie władca, nie zły i 
nie z historii, to kto? 

— No, to nie wiem, Odczep się! 
Czego się przyczepiłaś do tego jakie 
goś Timura? 

— A bo mi się zdaje, że ja bar- 
dzo kocham tego człowieka. 

— Kogo? — Olga zdumiona pod 
|niosła namydloną twarz. — Ciągle 
|coś mruczysz, wydziwiasz, nie dasz 
|się umyć spokojnie. Ale zaczekaj, 
|przyjdzie tatuś, on już zrobi porzą- 
dek z tym twoim kochaniem. 

— Cóż tatuś! — z patosem żałoś 
nie zawołała Żenia. — Chociażby 
przyjechał, to tylko na krótko. Ale 
on na pewno nie zechce krzywdzić 
samotnego. bezbronnego człowieka! 

— To niby ty jesteś samotna i 
bezbronna? — niedowierzająco spy 
tała Olga. -— Och, Żeniu, Żeniu, 
nie wiem doprawdy, coś ty za jed- 
na i w kogo się wdałaś? 

Żenia spuściła głowę i uważnie 
patrząc na odbicie swej twarzy w 
niklowanym imbryku, dumnie i bez 
wahania zawołała: 

— W tatusia! Tylko! Tylko w 
niego jednego i w nikogo więcej na 
świecie! 

7 WZĄDE) 

Poważny jegomość, dr. F. G. Ko 
łokolczykow, siedział w ogródku i 
reperował ścienny zegar. 

Przed nim, z wyrazem przygnę- 
bienia na żywej twarzyczce, stał je- 
go wnuk Kola. 

Mówiło się, że pomaga on dziad- 
kowi w pracy. W istocie zaś już od 
godziny trzymał w ręku śrubokręt. 
czekając, aż będzie dziadkowi po- 
trzebny. Ale spiralna sprężynka, 
którą trzeba było wprawić na wła- 
ściwe miejsce, była uparta, a dzia- 
dek cierpliwy, i zdawało się, że wy 
czekiwaniu nigdy nie będzie końta. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


że | któregoś dnia przeczytacie w „Pro- 


myku“ również coś i o swojej szko 
le. Na początku swej podróży „Pro 
myk" zawitał do Szkoły Podstawa 
wej TPD w Łowiczu... 
eż 7 

Rok szkolny dopiero niedawno 
się rozpoczął, a harcerki i harcerze 
z drużyny przy szkole TPD w Ło- 
wiczu mogą się już pochlubić znacz 
nymi osiągnięciami w pracy. Przy 
drużynie istnieją i pracują liczne 
kółka: marksistowskie, odbudowy 
Warszawy, kukiełkarskie, higienicz 
ne, artystyczne, sportowe, technicz- 
RE. 8 
Kółko Nigieniczne dba o higienę 
osobistą oraz czystość w szkole, w 
kółku kukietkarskim harcerze szko- 
lą się i zaczynają już lepić pierwsze 
lalki. Kółko odbudowy Warszawy 
zorganizowało specjalną wieczorni- 
cę. Prócz tego poszczególne klasy 
zbierają pieniądze na ten cel. Kółka 
techniczne myślą o potrzebach swo- 
jej szkoły. Harcerze — członkowie 
tych kółek stopniowo wykonują u- 
stalone przez rady zastępów zada- 


nia: półki na kwiaty, pomoce szkol 
ne, dwa boiska, uchwyty do stotu 
ping-pongowego i wiele innych po 
żytecznych prac. 

W kacie szkolnego warsztatu stol 
stary podziurawiony czajnik, Spraw 
ne harcerskie ręce sporządzą z jega 
części akwarium. Każda deska, każ 
da blacha przydaje się harcerzom 
przy pracy: 

Kółka artystyczne zajęły się deko 
racją klas szkolnych, a kółko przy- 
rodnicze przygotowuje skrzyneczki, 
w których założone zostaną zimą 
pólka doświadczalne, W  najbliż- 
szym czasie powstanie kółko redak 
cyjne. Harcerki i harcerze będa nie 
tylko redagować gazetki ścienne, ale 
także pisać korespondencje do „Pra 
myka" i „Świata Młodych”. 

* a * 

Na szkolnym korytarzu rzuca się 
w oczy duży napis: „Aby Plan wy: 
konać, trzeba nie tylko Plan po- 
znać, lecz trzeba go zrozumieć". 
Harcerki i harcerze ze szkoły TPD 
w Łowiczu wykazują czynami, że 
rozumieją Plan! 


Dbajmy o wygląd naszej szkoły 


— Franek!.. Jurek!.. Goń 
gol.. łap!.. trzymaj!.. — od 
gromkich okrzyków drżą szyby 


w oknach czwartej klasy. Trwa 
tu dzika gonitwa po ławkach, 
krzesłach, stolikach. Dopiero 
dzwonek na lekcję z trudem mo- 
że uspokoić  1ozswawolonych 
chłopców. 


„Zaczyna się lekcja historii. 
Nauczycielka przerabia z ucznia 
mi nowy materiał. Wszyscy słu- 
chają uważnie, gdyż lekcja jest 
bardzo ciekawa, jedynie Woj- 
tek znalazł sobie inne zajęcie. 
Na czarnym pulpicie ławki wy- 
rzyna nożykiem swe nazwisko... 

Te dwa obrazki, to niestety, 
prawdziwe fakty. Rok szkolny 
dopiero niedawno się rozpoczął, 
a już w niejednej klasie ławki 
są poplamione atramentem, po- 
rznięte nożykami, ściany poobi- 
jane i porysowane, 


A przecież przybyliśmy do 
zupełnie nowej lub staranie od- 
nowionej szkoły. W jasnych, 
świeżo wymalowanych klasach 
stały Iśniące świeżością brazo: 
wo-czarne ławki. Upłynęły zale- 
dwie cztery tygodnie i oto kla- 
sa już zmieniła swój wygląd, a 
co będzie w przyszłości ? 

Musimy dbać o wygląd na- 
szej szkoły, W wielu szkołach 
czynią to harcerze, a nawet i 
niezorganizowani uczniowie. 
Przez dziesięć miesięcy w ciągu 
roku przebywamy w szkolnych 
murach i przecież przyjemniej 
jest nam uczyć się w czystych, 
niż zniszczonych, zaśmieconych 
klasach. 

Winniśmy dbać o naszą szko- 
łę, w „której kształcimy się, aby 
wyrość na świadomych i yo- 
żytecznych dla kraju obywateli. 


| 
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11 października 


ZMP-owcy dają przykład 


ofiarnej pracy społecznej 


Słuchacze Szkoły Organizacyjnej 
ZMP w Łodzi, mieszczącej się przy 
ul, Wileńskiej 37, w celu godnego 
uczczenia zbliżającej się 33 rocznicy. 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 
oraz H Światowego Kongresu Pokoju, 
zobowiązali się pracować po qodzi* 
nach zajęć przy robotach ziemnych i 
urządzeniu terenu pod mające tu po- 
wstać własne budynki, 

Ubiegłej niedzieli 112 słuchaczy 
szzoły ZMP pracowało przez cały 
dzień przy rozbiórce stąrego budyn- 
ku oraz kopiąc rowy pod fundamenty 
nowej szkoły, 

Słuchacze Szkoły Organizacyjnej 
ZMP wzywają wszystkie koła szkolne 
i fabryczne z terenu Łodzi do pojedo | 
za tym przykładem, 


Odczyty 


Dziś, o godzinie 19, w lokalu Sto 
warzyszenia Inżynierów i Techni 
ków Przemysłu Włókienniczego, 
przy ul. Piotrkowskiej 135, inż. Mar 
celi Łączkowski wygłosi odczyt pt. 
„Przeróbka i uszlachetnienie nylo- 
nu”, 


W tych dniach w Państwowym 
Gimnazjum i Liceum Energetycznym 
w Łodzi, przy ul, Kilińskiego 172, od- 
była się prelekcja o przebiegu I Pol- 
skiego Kongresu Pokoji. Odczyt ten 
bogato ilustrowany przezroczami wy” 
głosił delegat na Kongres, wykła: 
dowca tej szkoły ob. Włodzimierz 
Szułlet 

(t) 


Robotnicy Zakładu M-33 zapowiadają stałe w zwiększanie produkcji 


Tow. Czesława Galińskiego, czoło- 
wego przodownika pracy, ślusarza 
Zekładów Wytwórczych Transtforina 
torów i Urządzeń  Termo-technicz- 
nych M-33, zastajemy w chwili, gdy 
koficzy już pracę przy tablicach ve- 
gulacyjnych. Obecnie tow. Galiński 
przystępuje do montażu nowej seri 
tablic regulacyjnych, Chwila jest u- 
rcczysta. Oto tow. Galiński, po raz 
pierwszy pracować będzie według 
nowych. norm. 

Tow. Galiński pierwszy w zaszła: 
duch zgłosił żądanie rewizji obowią 
zujących do tej pory norm. Dlatezo 
też ma pierwszeństwo, Dotychczaso- 
wa morma, przeznaczona na wykona 
nie tablicy regulacyjnej, wynosiła 
19 godzin, Tow. Galiński zażądał, 
aby czas ten skrócić do 15 godzin. 

Tę myśl powziął w chwili, gdy na 
zebraniu partyjnym  przysłuchiwał 
się teferatowi na temat Plenu 6-let 
niego. Uważnie słuchał słów prele= 
genta, mówiącego o ogromnym wzro 
ście wydajności pracy w okresie 6- 
lecia. Szczególnie utkwiły mu w pa 
mięci zadania, stojące w Planie 6- 
letnim przed  przemysłeń metalo- 
wym. Postanowił więc przyczynić się 
również ze swej strony do zwiększe- 
niu wydajności pracy. Nie czekał 
długo. Wiedział eo ma zrobić, Na- 
stępnego dnis zgłosił się do rady za- 
kładowej z prośbą o przeprowadze- 
nie rewizji starych norm. Przedsta- 
wit w konkretny sposób swe Żada- 
nie. Jego inicjatywę poparł natych- 
miast inny robotnik, tow. Stanisław 
Sztank. On także zamierzał w tym 
somym czasie wykonać podobną vra 
tê, 
Obaj wyliczyli, że dzięki skróceniu 
cyklu produkcyjnego zaoszczędzą dla 
zakładu 800 tys. zł. rocznie. 

Stare normy wykonywali przecię- 
tnie w 200 proe, Obecnie zapowiada 
ja, że dzięki wprowadzeniu kilku 


Poprawa warunków sanitarnych 
na Bałuckim Rynku 


Mieszkańcy okolic Bałuckiego Ryn 
ku z zadowoleniem powitali fakt wy” 
sypania wapnem rynku, który wyglą< 
da obecnie jakby pokryty był cienką 
warstwą Śniegu, Jeśli się weźmie pod 
uwagę to, że liczni sprzedawcy i 


Tematy dnia 


a 4 
Labawa, czy pijaństwo? 

Przedsiębiorstwo _ Budownictwa 
Przemysłowego zorganizowało w 
sobotę bm. zabawę taneczną w 
Centralnej Świetlicy Związku Pra 
cowników Budowlanych przy ul. 
Nawrot 23. 

Zabawa, jak to zabawa — sala 
niewielka; osób dużo,., Zwykła 
zabawa, jakich dziesiątki odbywa” 
ja się w każdą sobotę w naszym 
mieście, O, przepraszam — nie 
zwykła, bowiem przy tej okazji 
urządzono niezwykłe pijaństwo... 

Na sali tanecznej ustawiono sto 
liki, które zajęły sporą część prze 
strzeni, przeznaczonej dla tańczą- 
cych. Przy stolikach zasiedli bie- 
siadnicy, raczący się alkoholem 
nader obficie, Z tego — oczywiś- 
cie — wynikło kilkanaście „nie- 
porozumień towarzyskich”, które 
zresztą bywały w końcu likwido- 
wane wspólnym pójściem zwaśnio- 
nych stron „na jeden głębszy” do 
bufetu, 

s * 

Dlaczego ó tym wszystkim pi” 
szemy? Czy chodżi nam specjal- 
nie o opisanie „wesołej” zabawy 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze 
mysłowego? ' 

Nie tylko, Chodzi o to, iż za- 
bawy tego rodzaju weszły „już w 
zwyczaj, utarło się, że jeśli jakaś 
instytucja urządza zabawę — to 
największą uwagę poświęca się ob 
fitemu zaopatrzeniu bufetu w al- 
kohol 

A przecież na zabawę nie idzie 
się po to, aby się tam upić, Po- 
tańczyć, mile spędzić czas — mo- 
na į bez wódki. 

I jeszcze jedna sprawa. Dyrek- 
cje i rady zakładowe muszą pono” 
sié pemą odpowiedzialność za or- 
ganizowane na terenie zakładów 
Czy instytucji zabawy. Powinny 
się one odbywać tylko po uprze- 
dnim porozumieniu z nimi i za ich 
zgodą, 

"Najwyższy czas skończyć” nie- 
poczytalnymi wybrykami na zaba- 
wach í wieczorkach tanecznych o= 
raz z nadmiernym używaniem al- 
koholu 

mn z, R: M M | om W as 


Dzisiejszej mocy dyżurują nastę- 
pujące apteki: 

Pabianicka 56 Antoniewicz, 
Piotrkowska 127 — Danielecki, Da- 
szyńskiego 50 — Gporczycki, Zielony 
Rynek 37 — Apteką Społeczna Nr. 
56, Wschodnia 54 — Karlin, Lima- 
nowskiego 37 — Zagórowska. 

Nr. telefonu Pogotowia Ratunko= 
wego 104-44. 


Ofiary 


Pracownicy Spółdzielni Pracy 
 „Wędliniarz%, Łódź, ul. Kopernika 
46, wpłaci zł. 10.400 na rzecz Łódz 
kiej Rodziny Radiowej. 


handlarze rozkładają tu wprost na 
bruku różne towary, zwłaszcza arty- 
kuły spożywcze, to tego rodzaju de- 
zyntekcja wpłynie bardzo dodatnio 
na warunki sanitarne. 


drobnych ulepszeń pizy obróbee i 
moentążu tablie oraz przez zastoso- 
wanie lepszej organizacji pracy uda 
im się nowe normy nie tylko wyk» 
raé, ale także znacznie przekroczyć. 
Tc przyśpieszy znacznie tok roboty 
i pozwoli na zwiększenie produkcji. 
A sprawa jest poważna, Plan 6-letni, 
‘którego pierwszy rok wkrótce bę- 
dziemy zamykać, stawia przed prze- 
mysłem metalowym szczególnie wiał 
kie zadania, 

Nie dziwnego, że gdy wśród zało- 
gi rozeszła się wiadomość o cenńej 
iniejatywie przodowników pracy, co 
dzień przybywało robotników, doma- 
zających się rewizji norm. 

Był między nimi także i tow. Sob 
czyński. Rozpoczął on tu pracę ja- 
ko pomocnik elektromontera. Dzięsi 
odpowiedniemu przeszkoleniu zawo: 
dowemu podwyższył wydatnie swe 
kwalifikacje. Został też przesunięty 
nu stanowisko elektromontera, Wy- 
Fenanie przezeń normy wzrosło (o 
186 proc. 

Obecnie zatrudniony jest przy mon 
tażu elektrycznym suszarki. Czas 
przewidziany teraz na wykonanie tej 


SZCZEDIENIA PrZEGIWAUTOW? 


dla studentów 


Komisja Okręgowa ZSP komuniku 
je, że codziennie w godz. od 14 do 
15 w PLMA, ul. Traugutta 5. odby- 
wają się bezpłatne szczepienia prze- 
ciwdurowe dla studentów wszystkich 
wyższych uczelni w Łodzi. Do 
szczepień winni zgłosić się wszyscy 
Ci studenci, którzy w bieżącym roku 
nie poddali się obowiązkowym szcze- 
pieniom, 


MHD w Łodzi 


szkoli pracowników 


W związku ze stale wzrastającą na 
terenie Łodzi siecią sklepów przemy- 


|słowych MHD, dyrekcja MHD prowa- 


| dzi systematyczne szkolenie persone- 

lht dła placówek detalicznej sprze- 
daży. Do końca bieżącego roku prze 

(szkolonych zostanie około 400 osób. 

(Pozwoli to na obsadzenie placówek 
branży przemysłowych wyłącznie 

| przez personel wykwalifikowany. 

| Uczestnicy kursów oprócz przeszko- 


Z niemniejszym zadowoleniem z0- lenia zawodowego otrzymują również 


stałby również przyjęty fakt syste- 
matycznego i starannego czyszczenia 
i spryskiwania wapnem przepełnio- 
nych ścieków, które ciągną się na 
znacznej przestrzeni 
kim  sasiedztwie Ubezpieczalni 
tecznej na úl Łagiewnickiej, 


PAMW TACO AYIA 


Korektorów (ki) 


— przyjmie natychmiast 


„Głos Robotniczy“ 


Informacje: Łódź, Żwirki 17, 
w godzinach od 18 -20 


wieczorem 
TONU UUULU TUW 


Spo- 


MAPAMOMKOWIY THC WWO 
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przeszkolenie ideologiczne, co umo“ 


żliwi im pełne zrozumienie zadań, 
stojących obecnie przed handlem 
| uspołecznionym. 


- Koncert Symfoniczny 


| *W- piątek, 13 października bn 
|o godz. 19.30 odbędzie się w Pań- 
|stwowej Filharmonii w Łodzi VI 
Koncert Symfoniczny. 

W koncercie udział biorą: dyry- 
igent Tadeusz Wilczak i znakomity 
wiolonczelista Aleksander Ciechań- 
ski. W programie koncertu utwory” 
Handla, Boccherini'ego, Haydna i 
Mozarta. 

Kasa Filharmonii czynna codzień 
nie od godz. 15 do 19. 


pracy został skrócony o 8 godzin. 
Toteź nie trąci on ani chwili na 
póżno. Sprawnymt ruchami rax 
szybko i dokładnie zakłada przewo- 
dy oraz instalacje wewnątrz susz4:- 
ii 

— Przy zajęciu trzeba myśleć o 
pracy — powiada tow. Sobczyński. 
— Wtedy tylko można szybko usu- 
nąć przeszkody, hamujące produkcję, 
W pierwszym rzędzie należy wyko- 
rzystać roboczy czas pracy ta rze- 
telne wypełnianie swych obowiąz 
ków, jak również trzeba w sposob 


właściwy ułożyć sobie ceałoksztart 
wykonywanych kolejno czynności, 


Oczywiście, że administracja musi 
również stanąć na wysokości zadania 
iw znacznym stopniu usprawnić 
swój styl pracy. Tego samego zda- 
nia są tow. tow. Laśkiewicz, Niewia 
domski i inni. ` 

Kierownik działu elektrycznego, 
tow. Cieślak, stwierdza: — Cała za- 
toga naszego działu wyraziła życze 
nie zrewidowania  dotychczasowy”h 
norm. Wszyscy chcą pracować we- 
dług realnych norm, które stanowić 
beda odzwierciedlenie istotnych m>- 
żliwości, Czas i życie idą naprzód, 
robotnicy bez przerwy podnoszą swe 
kwalifikacje zawodowe. Potrafią ora 
cować coraz lepiej i sprawniej, Sta- 
ra normy ograniczają dalszy: wzrost 
wydajności pracy. Nowe normy zmo- 
tilizują nas, zarówno załogę, jak i 
kjerewnietwo do usprawnienia prä- 
CY. , 

Dzięki pomocy organizacji partyj- 
nej i rady zakładowej zostało zwoła- 
nc posiedzenie komisji norm, która 
już przystąpiła do pracy. 

Z drugiej strony już wielki czas 
pomyśleć o usunięciu przeszkód, ha- 
mujących dalszy wzrost produkcji, 

Trzeba więc lepiej zorganizować 
pracę spawaczy, od których w poważ 
nej części zależy wykonanie robót 
montażowych. Trzeba sprawniej i 
szybciej dostarczać robotnikom po: 
trzebnych im materiałów, aby nie 
było przerw w produkcji. 

Tego domagają się robotnicy, prze 
chodzący do nowych norm i nad tym 
winny stale czuwać: dyrekcja oraz 
organizacja partyjna i zawodowa ža- 
kładu. M, K. 


Pracujemy już według nowych norm! 


| 


Nowa kolonia mieszkaniowa 


om 


a | 
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IF każdą niedzielę pracownicy umysłowi 


Znajdą w nich czasotce pomieszczenie rodziny, 


MPB, Zorządu Nieruchomości 
oraz młodzież ze szkół podstawowych i zawodowych biorą czynny udział w 
budowaniu przy ulicy Ziołowej (Radogoszcz) nowej kolonii mieszkaniowej, 
złożonej z czterorodzinnych, parterowych domków mieszkalnych. 


samieszkujące dotychczas 


w tych domach, które poddane tostały generalnemu remontowi, lub ze wagle- 
du na bezpieczeństwo, ulegają rozbiórce. 


Na zdjęciu — jedna z 


ochotniczych brygad przy planowaniu placu budowy. 


Poniżej — „Układanie dachówek wcale nie jest trudne“ — stwierdzają urzęd 
nicy MPB. 


Właściwi ludzie na właściwych miejscach 


Plan 6-letni wymaga pełnego wykorzystania kadr technicznych 
Cele i wyniki rejerćracji inżynierów i techników 


Dla pełnej realizacji zadań Planu 


'6-:letniego potrzeba nam 125.000 ine 


żynierów i techników. W chwili obe- 
cnej stan ilościowy naszych 
technicznych daleki jest jeszcze 
tej liczby, Tymczasem imponujący 
rozwój naszej gospodarki, naszego 
przemysłu wzmapa stale zapotrzebo- 
wanie wysokowykwalifikowanych sił 
technicznych, co sprawia poważne tru 
dności naszej gospodarce narodowej 
w dziedzinie kadr. y 
Rozwiazanie tego problemu stanie 
się możliwe jedynie wtedy, kiedy 
równorzędnie z akcją szkoleniową 


od 


$ladem naszych korespondencji 


Ze słusznej krytyki wyciągamy wnioski 


W odpowiedzi dyr. ZPB im, Dzier 
żyńskiego na korespondencję tow. 
Marczyka pt. „Nieracjonalna praca“ 
czytamy: „Korespondent ma zupeł- 
ną rację pisząc, że niektórzy robot= 
nicy wiążą zbyt duże paczki maie= 
riałów, przez co narażają towar na 
uszkodzenie Wymieniona korespon= 
dencja została odczytana robotni- 
kom 4 zwrócono im jeszcze raz uwa- 
gę na konieczność | mi mmiej- 
szych paczek. Jeśli jednak w przy= 
szłości w dalszym ciągu paczki z ta 
warem będą większe, niż tego żą- 
dają przepisy, winni zostaną surowo 
ukarani". 
` . = 

Dyrekcja ZPB inx Dzierżyńskiego 
nadesłała następującą odpowiedź w 
związku z korespondencją tow, Sob- 
czyńskiego pt. „Zwiększyć ilość bry- 
gad remontowych“, Liczba brygad 
remontowych w tkalni „Nowej“ jest 
istotnie zbyt mała, gdyż stan kro- 
sien; znajdujących się tu wymaga 
pracy nie 2, a 4 brygad remonto- 
wych na każdej zmianie, Liczbę bry 
gad podniesiemy, gdy tylko otrzy- 
mamy z Urzędu Zatrudnienia po- 
trzebną nam ilość pracowników”, 

a w . 

Tow, Wilk z Filmu Polskiego w 
korespondencji pt. „O właściwy 
przebieg narad technicznych" wy- 
rażał zdziwienie, dlaczego nie prze- 
prowadza się remontu- niezbędnej 
dla produkcji maszyny Debrii. W od 
powiedzi dyrekcji na tę korespon- 
dencję czytamy: „Remont maszyny 
Debrii jest ściśle związany z dosta- 
wą pewnych niezbędnych części. W 
celu uzyskania potrzebnych do re- 
mortu rnateriałów nawiązaliśmy 0- 
statnio Kontakt z jedną e firm, Któ- 
ra dostarczy nam stal kwasoodpor* 
ną, lawety ebonitowe itp. Pozwod 
to mam na należyte przeprowądze-= 
nie naprawy". 


* * 
W związku z korespondencją tow. 
Marciniaka z ZPB im. Stalina pt. 
„Niebezpieczny dół koto maszyn”, 


dyrekcją zakładów wyjaśnia: „Pod= 
czas dokonywanią oględzin wymie- 
nionego w korespondencji włazu do 
wagi wozowej, stwierdzono, że Istot 
nie dotychczasowe przykrywy są 
zgniłe i trzeba je zmienić. Obecnie 
wejście to zostało już odpowiednio 
zabezpieczone", 
* a 

Przesłano nam następujące wyja= 
śnienie w odpowiedzi na korespon- 
dencję tow. Ramus z ZPB im J. 
Stalina pt. „O dobrych 1 złych maj- 
strach": „Wypadek opisany w kore- 
spondencji zdarzył się istotnie. Aby 
na przyszłość nie powtarzały się wy 
padki  grubiańskiego traktowania 
tkaczek przez majstra Majewskiego, 


udzielono mu nagany æ jednocze- 
snym ostrzeżeniem, że w razie po- 
wtórzenia się złego traktowania pra 
cownic, zostanie on w drodze dyscy 
plinarnej natychmiast zwolniony e 
pracy”. 

a T. 

W korespondencji pt. „Biurokra- 
tyczne kaprysy“, tow, Orłowski z 
ZPB im. Armij Ludowej podał przy 
kład, jak ob. Prociow utrudniał ro- 
botnikom otrzymanie zasiłku choro- 
bowęgo. Dyrekcja zakładów obecnie 
powiadamia, że ob. Prociowi została 
udzielona nagana z ostrzeżeniem, 
aby w przyszłości nie powodował 
tego rodzaju incydentów. i 


kadr |i inżynierów pełni jeszcze 


nastąpi właściwe, racjonalne wyko- 
rzystunie już istniejących kadr. 
-Wielu bowiem naszych techników 
funkcje 
zupełnie nie związane z ich zawo- 
dem, Również wielu spośród nich za 
miast pracować bezpośrednio w pro 
dnkcji, gdzie obecność ich jest nie- 
odzowna, zajmuje stanowiska w spa 
racie administracyjnym różnych in- 
stytucji handlowych lub centralnych 
zarządów. 

Zgodnie z ustawa sejmową  prze- 
prowadzana jęst więć obecnie w :a- 
łym kraju obowiązkowa rejestracja 
inżynierów i techników oraz osób, 
nie posiadających dyplomów, ale ze 
względu ną wysokie umiejętności 
praktyczne zatrudnionych na tych 
stanowiskach. Przeprowadzenie reje 
stracji powierzone zostało Naczelnej 
Organizacji Technicznej. 

Już pierwsze dni rejestracji na 
terenie naszego miasta przyniosły re 
welacyjne wyniki. Wśród  tysiąza 
osób, które zgłosiły się do dnia 9 
bm., znalazło się przeszło 100 niewła 
ściwie zatrudnionych, nie pracujących 
lezpośrednio w produkcji albo też 
pvzostających na stanowiskach, któ- 
re wcale nie wymagają kwalifikacji 
inżyniera czy technika. Tak więc np. 
6b. Zygmunt Gralak, młody technik 
włókienniczy pracuje jako urzędnik 
w Biurze Handlu Detalicznego Cen- 
trali Tekstylnej, Jan Grzesiak, teci- 
nik-mechanik, również pelni funkcję 
kiuralisty, ob. Wienczysława Ma- 
szewska, z wykształcenia inżynier- 
rolnik.. jest księgowym Banku 
Rolnym. 

Już na podstawie dotychczasowo 
przebiegu akcji rejestracyjnej możaa 


w 


stwierdzić, że w Łodzi co dziesiąty 
inżynier lub technik nie pracuje w 
swoinf zawodzie i jest właściwie nie 
wykorzystany. A 10 proc. od ogólnej 
sumy 4 do 5 tysięcy inżynierów 1 
techników, przebywajacych w Łodzi, 
to przecież 400 do 500 osób — czyli 
ileść, którą można obsadzić szereg 
zakładów przemysłowych, cierpią- 
cych na brak fachowców. 

SŚporządzany obecnie rejestr umo“ 
Żiiwi wszystkim osobom, posiadają- 
cym wykształcenie techniczne zaję” 
cie stanowisk, odpowiadających ich 
kwalifikacjom. Zostaną oni skierowa 
ni tam, gdzie ich obecność jest nie- 
zbędna == do produkcji, Zaktywizo* 
wanie niewykorzystanych dotąd re- 
zerw technicznych wzbogaci poważ- 
nie nasze zakłady pracy, a łącznie 
z napływającymi ze szkół młodymi 
irżynierami i technikami pozwoli 
na zaspokojenie olbrzymich potrzeb 
przemysłu. 

Zgłaszanie się do punktów reje- 
strącji (w Łodzi mamy ich trzy — 
Fictrkowska 102, 135 i Więckowskia 
go 11) obowiązuje wszystkich bez 
wyjątku inżynierów, techników oraz 
osoby zatrudniane na stanowiskach, 
pewierzanych zwykle inżynierom 4 
technikom. Jest to obowiązek, od 
Paz nikomu nie wolno się uchy- 
ać. 


„Spisek potępionych“ 

W miesiącu październiku br. w każ- 
dg sobotę 1 niedzielę o godz, 18 w Tea- 
trze Świetlicowym ORZZ, wystawiona 
będzie sztuka Mikołaja Wirty „Spisek 
potępionych * — przez zespół świetlico= 
wy ZPB im. J, Stalina, 


FEG AONTA SN TMKFE PRTCZEBERE PPR E SUREY ZONE TRE ERGO TY 5 SREDNIE OKT! SORO y "O DIROONAEOCA 5 E RTE TEDY RET PTODOWA EEO PPS TE NW TP 


Wydzierżawimy lokal fabryczny 


6 łącznej powierzchni 3.000 mtr.2, dzielnica 
kierować w 
godzinach biurowych, SPÓŁDZIELNIA PRA” 
CY KRAWIECKIEJ im. $. ENGLA w ŁODZI, 
Jaracza 17, telefony 220-97 i 148-64, 


sbojętna, Zgłoszenia należy 


Dostarczą wszelkich rozmiarów pilniki ślu- 
Sarskie, tarniki do drzewa i raszple kowal- 
skie oraz przyjmuje do regeneracji stare 


pilniki i 


Spółdzielnia Pracy „Metalowiec“ 
ŁÓDŹ, JAKUBA Nr. 8, TEL. 143-72. 


Poszukiwani pracownicy 
Wysoko kwalifikowanego kierownika biura, bie- 
księqowego, 
dwóch szoferów zatrudnią Łódzkie Zakłady Gar- 


głą  maszynisikę, samodzielnego 
barskie w Łodzi, ul. Zgierska 104. 


przyjmuj Wydział Personalny. 


Referenta współzawodnictwa, strażników przemy- 
słowych, palaczy, robotników gospodarczych za, 
Zakłady Przemysłu Wełnia- 
nego „Wiosna Ludów” w Łodzi, ul. Żeligowskiego 


trudnią natychmiast 


3-5. 


242-250. 


921 


kea 
G 
co 


kiewicza 82-84, 
Personalny, 


zgoda dzibą w Zelowie, Mieszkanie zapewnione. Zgło: 
916 | szenia osobiste i pisemne przyjmuje Wydział Per- 
sonalny. - 885 


Robotników budowlanych, murarzy, cieśli i robot- ; 
ników gospodarczych oraz elektryków zatrudnią 
od zaraz Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego im. 
Ofiar 10 Września 1907 r., 
Płaca według stawek budowlanych, Zgło- 
szenia przyjmuje Wvdział Personalny. 


Inżyniera elektryka, inżyniera mechanika, wykwa= 
lifikowanych ślusarzy do brygad remontowych i 
robotników transportowych zatrudnią natychmiast 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. Armii Lu- 
dowej w Łodzi, ul. Pabianicka 184-186, 
nia przyjmuje Wydział Personalny, 


Wykwalifikowanych ślusarzy, 
tkaczy-(ki) na automaty, uczniów-(ce) powyżej 
lat osiemnastu na tkalnię i przędzalnię oraz ro- 
botników gospodarczych zatrudnią Zakłady Prze- 
mysłu Bawełnianego im, St. Dubois, Łódź, ul Sien- 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział 


Kierowniczkę wydziału ogólnego i wychowawczy: 
nię do internatu absolwentek SPP zatrudnią od 
zaraz Zelowskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego. 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione z sie- 


Inżynierów, względnie uprawnionych 
budowlanych zatrudnią od zaraz do Sekcji Inwe- 
stycyjnej (premie budowlane). 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny.|rysy składać w Biurze Ogłoszeń „Prasa', Piotr" 
913'kowska 1044, pod „Plan inwestycyjny", 


nl. Piotrkowska 


877 


Zgłosze- 
914 


elektromonterów. 


883 


techników 
Podania i życio” 


812 


Ślusarzy, tokarzy, 
uczniów, robotników i robotnice gospodarcze za- 
trudnią od zaraz 
go im. J. Stalina w Łodzi. Dla zamiejscowych meż= 
czyzn możliwości 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydz, Personalny, 
Łódź, ul. Tymienieckiego 5-7. 


blacharzy, prządki, tkaczki, 
Zakłady Przemysłu Bawełniane- 
zakwaterowania na miejscu. 


886 


Tkaczy*(ki), siły wykwalifikowane, prządki, poma= 
gaczki na przędzalnię, przewijaczki i skubaczki, 
ślusarzy, stolarzy, elektromonterów, tokarzy, pra= 
cowników do Straży Przemysłowej i Przeciwpo* 
żarowej, jednego krochmalarza i robotników go- 
spodarczych zatrudnią od zaraz Zakłady Przemy- 
słu Bawełnianego im. Stanisława Kunickiego, ul. 
Rembielińskiego 2-42, Zgłoszenia przyjmuje Wy- 
dział Personalny, 


881 


Techników-przędzalników, technika-elektryka, te- 
chników-=wykończalników, techników=tkaczy, 
chnika-budowlanego do działu Inwestycji, majstra 
do warsztatów mechanicznych, 
gaczki, ślusarzy oraz robotników ‘gospodarczych 
przyjmą Zakłady Przemysłu Bawełnianego im, 
i Dywizji Kościuszkowskiej w Łodzi, ul Łąkowa 
23-25 Zgłoszenia przyjmuje 
Warunki do omówienia, 


te- 


prządki ł poma- 


Wydział Personalny. 
874 


Technika normowania pracy, referenta zaopatrze- 
nia, robotników gospodarczych, kowala zatrudnią 
natychmiast Zakłady Wyrobów Filcowych im. T. 
Kościuszki w Łodzi, ul, 
nią przyjmuje Referat Personalny, 


argówa Nr. 2. Zgłosze- 


905 


Co pisała proso łódzka w dn. fl października 1930 i. 


„DZIAŁÓWKA* W TEATRACH 
MIEJSKICH 


Artyści teatrów: Miejskiego, Ka- 
meralnego i Popularnego podpisali 
z magistratem umowę o prowadze- 
niu tzw. „działówki* w powyższych 
teatrach miejskich. 


KRYTYCZNA SYTUACJA 
ŁÓDZKIEJ STRAŻY POŻARNEJ 


Łódzką straż ogniowa zwróciła 
się do społeczeństwa z prośbą o nad 
syłanie datków pieniężnych na straż 
ogniową, która ostatnio znalazła się 
w niezwykłych tarapatach finanso- 
wych. 

Kasy Straży Pożarnej są puste — 
mówi odezwa — pomóżcie nam prze 
trwać ciężki kryzys, 


ŁODZIANIE NOCUJĄ NA POLACH 
I DWORCACH 

„Republika“ drukuje reportaż z 
łódzkich domów noclegowych, w któ 
rych panuje ostatnio niebywałe prze 
pełnienie. W ciągu ostatnich trzech 
miesięcy z domów tych korzystało 
15.000 osób, 

W domach tych ludzie śpią po kil 
ka osób na jednej pryczy, a setki 
odchodzą wieczorem nocować w. po- 
lu lub na dworcach z powodu bra- 
ku 15 groszy ną opłacenie noclegu. 

Wybudowanie w ostatnim czasie 
specjalnych baraków przy ul. Bazar 
nej dla wyeksmitowanych rodzin 


robotniczych również nie ratuje sy- | Łódzki”), 


TEATRY 


PAŃSTWOWY 
TEATR IM. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Godz. 19.15 „Wieczór trzech kró- 
li“, komedia Szekspira. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(ul. Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 

Godz. 19.15 „Bohaterowie dnią po- 
wszedniego'. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu 21- 
tel. 150-36) 

Codziennie o godz. 19.16 sztuka 

L. Kruczkowskiego pt. „Niemey“. 
Kasa czynna od godz, 10 do 18 i 
od 16. Zniżki ważne. 


TEATR PINOKIO 


Godz, 17 widowisko otwarte pt. 
„Pan Tom buduje dom" 


tuacji. Pismo apeluje do władz miej 
skich o zniesienie opłaty noclego- 
wej od małych dzieci, które również 
odpędza się od bram domów nocle- 
gowych w razie braku owych nie- 
szczęsnych 15 groszy. 

W ostatnich dniach, z powodu pa 
nujących chłodów przed domami no 
ciegowymi kilka osób popełniło sa- 
mobójstwo, gdy nie chciano ich wpu 
ścić do wnętrza. 


REDUKCJE W FABRYKACH 
OBUWIA 


Sezon jesienny przyniósł przemy- 
słowi obuwianemu zupełne rozcza- 
rowanie — pisze „Kurier Łódzki'— 
Fabryki obuwia, które redukowały 
prace, pragnąc wyprzedać posiada- 
ne zapasy — będą obecnie zmuszo- 
ne zawiesić zupełnie produkcję. 
Ludzie „oszczędzają* nawet na obu 
wiu — kończy pismo. 


LIKWIDACJA FABRYK CHUSTEK | 


Przemysł chustczany w Polsce — 
do niedawna jeszcze stanowił po- i 
ważny element w gospodarce kra-, 


jowej, Obecnie fabryki chustek li- , 


kwidują się w szybkim tempie. 
Jak się okazuje — chłopki — bę- 
dące głównymi konsumentkami te- 
go artykułu nie rnają pieniędzy na 
kupno nowych chustek, („Kurier 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ml. Jaracza 2, tel. 217-49) 

Od dnia 5 do 21 października wo: 

bec wyjazdu na występy do Wro: 

cławia i Warszawy teatr nieczynny 


TEATR ZIMOWY „OSA* 
(ul. Traugutta 1, tel. 272-70) 
Godz. 19.30 „Śluby murarskie“ 
czyli wodewil warszawski Gozdawy 
i Stępnia. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
Ostatnie dni! — „Córka pani An- 
got“. — Zniżki ważne: 


TEATR „ARLEKIN* 


Do dnia 12 października 1950 r. 
teatr nieczynny z powodu wyjazdu 
do Jeleniej Góry i okolic na gościn- 
ne występy ze sztukami pt. „Złota 
rybka“ i „Wesoła maskarada“, 


KIRA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Pan Prokouk i S-ka“ (program 
składany z kolorowych kreskówek 
czeskich), godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Wagary*, dod. „W kraju socja- 
lizmu” Nr. 7-50, godz. 16, 18,30, 21. 
(Dla młodzieży powyżej lat 14) 

BAJKA (Franciszkańska 81) 


„Dwaj panowie F“, dod. „Pieśń 

wiosny”, godz. 18, 20 

(Dla młodzieży powyżej lat 12) 
GDYNIA (Daszyńskiego 2)  „Pro- 

gram Aktualności Kraj. i Zagran. 

Nr 38-50“ (Kronika Nr 41-50, 


Przegląd Sportowy Nr 4-50“, „Po 

kój zwycięży“). 

godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 
HEL (Legionów 2) — Kino nie: 

czynne z powodu remontu 


MUZA (Pabianicka 178) „Dziewczy 
na ze Słowacji”, dod. „„Podmo- 
skiewskie pałace", godz. 18, 20 


(Dla dziec powyżej lat 10) 
POLONIA (Piotrkowska 67) „Praga 
roku 1848“, godz. 16, 18.30, 21 
(Dla młodzieży powyżej lat 12) 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Sen o milości“, dod. „Grajkowie 
naszych pól i łąk”, godz. 18, 20. 
(Dla młodzieży niedozwolony) 
REKORD (Rzgowska 2) „Gurami- 

szwili*, dod, „Jedna z wielu“, 

godz. 18, 20 

(Dla młodzieży powyżej lat 12) 
ROBOTNIK (Kilińskiego a 

„Kwiat miłości“, dod. 

Meszczery*, godz, 18, 20 

(Dla młodzieży powyżej lat 12). 


W lasach 


ROMA (Rzgowska 84) Program skła 
dany „Słoń i mrówka”, „Noc no- 
woroczna”, „Mistrz narciarski“, 
„Kim zostanę”, „Dzieje jednej o0- 
brgczki“, godz. 18, 20 
(Dla dzieci powyżej lat 7) 

STYLOWY (Kilińskiego 128) „Nie- 
bo czy piekło”, dod. „Mazurki Cho 
pina“, godz. 18, 20 
(Dla młodzieży niedozwolony) 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Przybra- 
na córka”, dod. „Torpedo — Dyna 
mo“, godz. 18, 20 
(Dla młodzieży niedozwolony) 

TATRY (Sienkiewicza 40, w iokalu 
zimowym)  „Stiepan Razin“, dod, 
„Świat Młodych* Nr 11-49, 
godz. 15.80, 18, 20.30 
(Dla młodzieży powyżej lat 12) 

TĘCZA „(Piotrkowska 108) 
Nieczyńne, 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Orzeł 
Kaukazu* II seria, dod. „W pia- 
skach starożytnego Chorezmu*, 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
(Dla młodzieży powyżej lat 12) 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Wa: 


gary", dod. „Wielki budowniczy 
Matwiej Kozakow*, godz. 15,80, 
18, 20.80 


(Dla młodzieży powyżej lat 14) 
WOLNOść (Napiórkowskiego 16) 

„Orzeł Kaukazu” I seria, 

dod. „Granica pokoju” godz. 16, 

18, 20 

(Dla młodzieży powyżej lat 12) 
ZACHĘTA. (Zgierska 26) 

„Antoni i Antonina“, dod. 
neczna Polana", godz. 18, 20 

(Dla młodzieży powyżej łat 14) 


„Sło- 
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Co usłyszymy przez radio 


Program na środe 11 października 
1950 r. 


11.50 „Głos mają kobiety”, 11.57 
Sygnał i hejnał. 12.04 Dziennik, 
13.25 Program dnia, 13.30 Koncert dla 
szkół, 14.10 „Poznajemy morze i wy 
brzeże”. 14.20 Utwory skrzypcowe. 
14.30 Audycja szkolna dla klas V— 


VII, 1450 Koncert Orkiestry Roz- 
głośni Szczecińskiej. 15,30 Audycja 
dla świetlic dziecięcych. 1550 Utwo 


ry wiolonczelowe w wyk. T. Kuchar: 
skiego. 16,10 „Kongres nauki“. 16.20 
(E) Recital skrzypcowy W. Heinri- 
chówny, K. Bacewicz — akomp. 16.40 


(É) „Czy wiecie? ,. .”. 16,45 (Ł) 
Aktualności łódzkie. 16.55 (£) Komu 
nikaty. 17.00 Dziennik. 17.15 (Ł) 


Koncert rozrywkowy, Wyk, Chór i 
Ork. Łódzk. Rozgł PR pd. Al. Tar- 
skiego, 17.45 Poradnik językowy, 


18:00 (Ł) „Skrzydlaty mikrofon”, 
18.15 (Ł) Pieśni rewolucyjne i maso- 
we, (Ł) Montaż wydarzeń nagranych 
przez czołówkę filmową w przeddzień 
bitwy pod Lenino, 18.45 (E) Audy- 
cja dla kobiet. 18.55 (Ł) Program lo- 
kalny na jutro. 19.00 „Pisarze przed 
mikrofonem”. 19,25 Koncert Ludo- 
wej Kapeli i Zespołu Wokalnego 
Rozgł, Warszawskiej. 19.50 Audycja 
sportowa, 20.00 Dziennik. 2030 (Ł) 
„Śpiewamy polskie pieśni masowe” 
aud. w oprac. mgr. M, Drobnera, 
20.45 „Starzec“ — słuchowisko wg. 
noweli S; Szatrowa. 21.15 Chwila mu- 
zyki. 21.20 Felieton literacki, 21.30 
Muzyka i aktualności, 22.00 „Dobre 
miasto” — kol, odc. powieści G, Gu- 
lii. 2220 Koncert. Transmisja z 
Pragi (Czechosłowacja), 23.00 Ostať 
nie wiadomości, 23.15 Audycja z cy 
kiu: „Muzyka symfoniczna Mozarta”, 


Ze Ze sportu 


s 


0 czym należy pamiętać? 


przystepując do Marszów Jesiennych 


ła kilka już dni setki tysięcy na 
szej młodzieży zdawać będą 
egzamin ze swej sprawności fizycz- 
nej stając do Marszów Jesiennych. 
Jak już wczoraj pisaliśmy, zaprawa 
do tej największej masowej impre- 
zy w Polsce nie przebiega w Łodzi 
tak, jakbyśmy sobie tego życzyji, 
Í Na treningach frekwencja jest nie- 
dostateczna, co świadczy, że więk- 
szość jeszcze naszej młodzieży, a na 
wet i czynnych sportowców nie do- 
cenia należycie elementu współza- 
wodnictwa, jaki został wprowadzo- 
ny do marszów i podchodzi do wiel 
kiej imprezy lekkomyślnię. 
Marsze Jesienne będą tymczasem 
wymagały od wszystkich ich uczest 
ników pewnego wysiłku fizyczne- 
go, do którego organizm powinien 
być przygotowany poprzez odpowie 
dnią zaprawę przeprowadzaną sy- 
Łstćmatycznie i z rozwagą. 


JAK NALEŻY TRENOWAĆ 
W OSTATNICH DNIACH 
PRZED STARTEM? 


Jak należy przeprowadzać zapra- 
wę w osłatnich dniach przed star- 
tem? — Oto pyłanie, które sobie za- 
— | daje prawdopodobnie wielu przy= 
fszłych marszowiczów i na które 
być może nie znalazło jeszcze do- 
” tychczas odpowiedzi. 

Według fachowców, w osjatnim 
tygodniu przed marszami nie nale- 
ży prowadzić zbyt forsownego tré- 
ningu, ani też wy poczyw. ać, w nadziei. 
że przez to nabierze się więcej sił. 
Zarówno jedno, jak i drugie jest z 
gruntu fałszywe. f 

W ostatnich dniach przed startem 
nie należy zmieniać ani trybu ży= 


Przykład godny 
naśladowania 


Pracownicy Dzielnicy Górnej 
PZPR ze spotkania piłkarskiego od 
bytegó w dniu 9. 9. 50 r. z praco= 
wnikami Przem. Bawełnianego im. 
Dzierżyńskiego wpłacili zł. 25.000 
na odbudowę Warszawy i 35.615 na 
walczącą Koreę. 


| kierownictwem 


cia ani dotychczasowej zaprawy. 
Jeżeli do tej pory trenowało się 
dwa razy w tygodniu, to należy tak 
trenować nadal, Przed zawodami by 
ło by jednak dobrze przemaszero- 
wać całą trasę w całym zespole pod 
instruktora, aby 
przekonać się o szansach wypełnie- 
nia normy na odznakę SPO. Pamię- 
tać jednak trzeba o tym, że jest ab- 
solutnie niewskazane robić z tego 
marszu jakieś „zawody”. 


OSTATNIE PRZYGOTOWANIA 


Na trzy dni przed startem powin- 
no się przeprowadzić ostatni marsz 
treningowy możliwie w lesie lub 
w Jerenie urozmaiconym, na dystan- 
sie jednak nie dłuższym, jak trzy 
czwarte dystansu. na którym masze 
rować się będzie podczas zawodów. 
Pamiętać również należy o tym, a- 
by nie zużywać w tym marszu ca- 
łej swej energii. Po marszu takim 
należy wziąć natrysk (lub wymyć 


"się w ciepłej a później zimnej wo- 


dzie) i ewentualnie, o ile jest to moż” 
liwe, wziąć masaż, 


NIE NALEŻY ZMIENIAĆ 
CODZIENNEGO TRYBU ŻYCIA 


Jas już wspomnieliśmy poprzed: 
ńio, w ostatnich dniach przed star- 
tem do Marszów. Jesiennych n'e na- 
leży zmieniać codziennego trybu ży 
cia. Należy normalnie kontynuować 
swe zajęcia zawodowe. odżywiać się 
jak dotychczas i wolhy czas od pra- 
cy spędzać jak zwykle. nie zapom:- 
najat o porannej gimnastyce. 5y- 
piać należy normalnie od 7 do 8 
godzin. 

Niektórzy mylnie sadza. że »Jrzed 
startem do marszów dobrze _ jest 
wylegiwać się długo w łóżku Otóż 
przez taki „odpoczynek* organizm 
staje się tylko ospały, leniwy i nie: 
zdolny do większego wysiłku 


OSTATNI POSIŁEK 


Pozóstaje jeszcze jedna 
sprawa. na którą chcemy zwrócić 
uwagę. a mianowicie kwestia ostat 
niego posiłku przed startem. BĘ 


ważna 


LICZBY 


DLAN 


"G: 


U: LETNIEGO 


TREŚĆ ZADANIA Nr 9 


Plan 6-letti przewiduje elektryfikację 9,000 wsi, W latach 1918 — 1939 elektry 
fikowało się przeciętnie 50 wsi rocznie, 


z 
z 


O ile wzrośnie w porównaniu 


latami przedwojennymi ilość wsi zelektry 
fikowanych rokrocznie w ramach Planu b-letniego? 


W ciągu 10 dni będziemy zamieszczać rysunki wraz z zadania- 


mi, dotyczącymi niektórych zamierzeń Planu 


Uczestnicy 


pytania postawione 


konkursu powinni 
w zadaniach. 


Sześcioletniego. 


udzielić odpowiedzi na 


Odpowiedzi te należy wypisywać na kolejno zamieszcza- 


nych kuponach konkursowych 


20 października rb. do redakeji 


kowska 86. 


i przesłać w terminie do dnia 
„Głosu* — Łódź, ul. Piotr- 


Wśród uczestników konkursu, którzy trafnie odpowiedzą 


na wszystkie pytania, 


rozlosowane zostaną cenne nagrody; 


wśród których znajdzie się aparat fotograficzny, teczka skórza” 
na i wiele wartościowych książek. 


KUPON KONKURSOWY Nr 9 


Imię i nazwisko 


Zawód i miejsce pracy 


ni posiłek powinien być Sonun. 
wany na 3 godziny przed startem i 
powinien być oczywiście lekko- 
strawny. 


JAK ZACHOWYWAĆ SIĘ 

PODCZAS MARSZU 
A teraz kilka rad, jak się zacho- 
wywać podczas samego marszu, W 
czasie marszu mie należy stosować 
zbyt silnego tempa z miejsca. Ma- 
szerować należy możliwie szybkim, 
ale lekkim krokiem, zwracając bacz 
ną uwagę na głęboki wydech. Słab- 
szych fizycznie zawodników należy 
brać w środek | zachęcać do walki. 
Po marszu należy się wystrzegać 
siadania na ziemi, Po wykonaniu 
szeregu ćwiczeń rozluźniających mię 
śnie nóg należy szybko nałożyć cie- 
płe dresy lub ubranie i szklanką 
gorącej herbaty ugasić pragnienie, 
które zwykle występuje po tten- 

sywnvm wysiłku organizmu. 


się starannie do organizacji tego- 
rocznych Marszów Jesiennych, które 
odbędą się w dniu 15 bm. W mar- 
sząch spodziewany jest udział ok, 
20 tys. uczestników. 

Do chwili obecnej największą 
ilość zgłoszeń nadesłały szkoły ogól 
nokształcące. Zgłosiły one 4.200 uù- 
czestników i uczestniczek. 


W BYDGOSZCZY 


W Bydgoszczy pod przewodnie 
twem przewodniczącego WKKF Dą 
browskiego odbyło się zebranie Wo 
jewódzkiej Komisji Imprez Maso- 
wych w sprawie przeprowadzenia 
„Marszów Jesiennych* rozpoczyna 
jących się 15 bm. 

W imprezie tej w roku 1948 bra- 
ło udział 31.000 osób, w ub. r. zaś 
83.620. W tym roku, według do- 
tychczasowych obliczeń, liczba star- 
tujących znacznie wzrośnie i przekro” 
czy 100 tys. osób, 


W GDAŃSKU 


W związku ze zbliżającą się 33 ro 
cznicą Rewolucji Październikowej 
oraz rocznicą bitwy pod Lenino, ro- 
botnicy Wybrzeża zrzeszeni w ko- 
łach sportowych przygotowują się 
do udziału w dorocznych Marszach 
Jesiennych. 


W wielu zakładach pracy, na ze- 
braniach poświęconych omówieniu 
znaczenia tej imprezy, udział w mar- 
szach zgłaszają również robotnicy 
niezrzeszeni. 

Dotychczas uczestnictwo w tego- 
rocznych marszach zgłosiło już po- 
nad 20 tys. robotników, sportowców 
Aaina a A ŻA aha S 


Ze sportu radzieckiego 


MOSKWA, W Krasnodarze zakoń 
czyły się lekkoatletyczne mistrzostwa 
młodzieży wiejskiej Federacyjnej Re 
publiki Rosyjskiej. W trwających 3 
dni zawodach na bieżniach i rzut- 
niach rywalizowało ze sobą 300 za- 
wodników — zwycięzców spartakiad 

„epublikańskich i okręgowych, w któ 
rych uczestniczyło ok. pół miliona 
zawodników i zawodniczek, 

Z uzyskanych wyników na wyró- 
¿nienie zasługuje czas 15:32,6 na 
5 tys m. uzyskany przez Ostriuszkę 
(okr, Rostów), o 47,4 sek. lepszy od 
uzyskanego w ub.r. na tych samych 
zawodach. Ponadto wyróżnić należy 
rzut granatem Bolszakowa — 74,63 m. 
oraz czas Sałomatina na 100 m 
11,4 sek, i 


* ë * 


W rozgrywkach o puchar ZSRR w 
piłce nożnej rozegrał pierwszy mecz 
obrońca pucharu — Torpedo Mos- 
kwa. W spotkaniu tym Torpedo 


wygrało z łotewską amaris Krasnyj | 


Metalurg 3:0. 
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Poznajemy sportowców 
ZSRR 


ogólnym poziomie kultury ïi- 

zycznej w danym kraju świad 
czy najlepiej poziom  przodowniey 
wszystkich sportów — lekkoatlety- 
ki, którą winni uprawiać w mniej- 
szym lub szerszym zakresie wszyscy 
prawdziwi sportowcy. 


Q poziomie lekkoatletyki w ZSRR, 
gdzie jest ona sportem mas, nie po- 
trzebujemy chyba pisać, Wystarczy 
przypomnieć takie nazwiska jak: 
Dumbadze, Czudina, Sucharew, aby 
od razu wyrobić sobie pojęcie o jej 
potędze, W ZSRR nie ma sezonu, 
aby w tej gałęzi sportu nie zostały 
ustanowione jakieś nowe rekordy, 
aby lekkoatletyka radziecka nie po- 
czyniła nowych postępów. 


W tym sezonie na 
sztafeta moskiewskiego 
800 x 400 x 200 x 100 
Modaj, Komarow; Sucharew í 
Karakułow dwukrotnie poprawiła 
rekord ZSRR. Obecny rekord tej szta 
fcty wynosi 8:13,4 min, i jest lepszy 
xd poprzedniego o 1,6 sek. 


Na zdjęcia od lewej: Modaj, Ko- 
marow, Sucharew, Karakułow, - 


przykład 
„Dynamo“ 
w składzie: 


umawia ia 


Przygotowania do. Marszów Jesi ennych 


w całej Polsce 


Komitet Imprez Masowych przy”|i młodzieży 
WKKP w Warszawie przygotowuje 


Wybrzeża. Zgłoszenia 
napływają w dalszym ciągu  Zgła- 
sza się masowo młodzież szkolna, 
studenci zrzeszeni w AZS oraz mło 
dzież ZMP-owska. Wśród zgłószo- 
nych 40 proc. stanowią. kobiety. 


W KATOWICACH 


Z terenu całego woj. katowickiego 
napływają meldunki o przygotowa- 
niach do Marszów Jesiennych. 

Komisja Imprez Masowych przy 
WKKF przewiduje, że na starcie te 
gorocznych marszów stanie Ok. 
160:000 uczestników (wr. ub. startowa 
ło 127.000 osób). Od szeregu tygodni 
w poszczególnych kołach i klubach 
instruktorzy i przódownicy WY pro 
wadzą treningi i pogadanij, mające 
na celu jak najlepsze przygotowa= 
nie zawodników do tej imprezy. Ró 
wnocześnie inspektorży WKKF do- 
konują w terenie kontroli przygoto 
wań, służąc zarazem miejscowym 
organizatorom radą i pomocą, 


Lista sędziów 
ma mecze sobotnie 


W sobotę 14 bm. odbędą się trzy 
mecze I Ligi PZPN, na które wyzna- 
czono następujących sędziów: w Po- 
znaniu Kolejarz — Związkowiec (Kra 
ków) sędziuje Cober (Katowice), w 
Warszawie CWKS — Unia Ruch sę- 
dziuje Fronczyk (Kraków) i w Ra 
dlinie Górmńik — Ogniwo Kraków sę: 
dziuje Gryniewski (Łódź), 
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